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Dla dopodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także t y g o d n i o w o ,  
licząc z przesyłką pocztową iP° 40  cnt- 
za tydzień.

List, t k o a M ie s  i f lw r in  wystawy krajowej.

VI. Lwów, 8 lipca.
(Ii.) W jednostronności kierunku naszego rol­

nictwa, polegającej na tera, iż zawsze jeszcze je st 
ono praw ie wyłącznie ku p ro d u k cji ziarna skie- 
row anem , robi się wyłom znaczny a bardzo po­
żądany, przez podnoszenie h o d o w l i  b y d ł a .

Z wszystkich objawów ekonom icznego rozwoju, 
jakie na wystawie pow szechnej krajowej stw ier­
dzić można, najw ydatniejszym , najbardziej pocie­
szającym jest znaczny postęp w hodowli, o któ 
rym  w y s t a w a  b y d ł a  przekonała. Kiedy bo ­
wiem  —  iak może w dalszym  toku naszych li­
stów będziem y m ieli sposobność wykazać —  to 
wszystko, co w dziale przem ysłow ym  na w ysta­
wie w idzim y dowodzi, iż s ą  s i ł y  i w a r u n k i  
do stw orzenia przem ysłu  krajowego, ale bynaj­
mniej jeszcze nie upraw nia do tw ierdzenia, żeś­
my już ten  przem ysł na większe rozm iary stw o­
rzyli —  to wystawa bydła okazała naocznie już 
dokonany znaczny postęp, poczynione rea lne  zdo­
bycze. św iadczy  o tem  tak w ielka ilość sp row a­
dzonych ua wystawę okazów, jaką rzadko która 
p row incjonalna wystawa pochlubić się m ogła —  
świadczy znakom ita jakość przew ażnie większej 
części tycli okazów i w idoczna na nich św iado­
mość celów i kierunku w hodowli —  świadczy 
w reszcie fakt, iż ta popraw na hodow la dotarła 
już do ludności w łościańskiej. T en  ostam i m o­
m ent zasługuje na szczególne podniesienie. W ho 
dowli lej bowiem znajdzie nasza ludność wło 
ściaóska bardzo znakom bą dźw ignię swego eko 
nooiicznego bytu. N ia je s t wcale przechw ałką, 
cośmy słyszeli z ust jednego  z w łościan na wy­
staw ie bydła, iż z krowy sim entalskiej, k tórą so ­
bie przed laty sprow adził, zakupił 30 m orgów  
grun tu . P raw da, że był on z okolicy, w której 
g ru n ta  są jeszcze stosunkowo tan ie — i że w r a ­
chunek  sw ó| oczywiście nie b ra ł on z całą śc i­
słością tego wszystkiego, co go u trzym anie bydła 
kosztuje. A le faktem  pozostaje, że ze sprzedaży 
młodzieży >d jed n e , krowy, przy s ta ran n e j hodo­
wli, m ógł ten w łośeianin bardzo znacznie m ienie 
swe powiększyć —  a warto było w idzieć te sz tu ­
ki. k<óre na wystawę przypędził, a które u siebie 
w>hodował, i tę staranność, z jaką on koło bydła 
tego chodził — i to już oczywiście dobre zrozu- 
n ren ie  tego. jakich rozpłodników  m a używać, 
ażeby swą obórkę utrzym ać w dobrym , je d n o li­
tym  kierunku. J e s t  to postęp, który się do sam ej 
hodowli nie ograniczy. Kto się przyzwyczai w je ­

dnej gałęzi dobrze gospodarow ać, ten  i w innych 
większy porządek zaprowadzi —  a w łościanin, 
który przez odniesienie znacznych na hodow li 
korzyści przekonał się, że przecież dobrze wyjść 
m ożna słuchając postępow ej gospodarczej rady — 
przestan ie być tak zatw ardziałym , jak dotąd, eko 
nom icinym  konserw atystą . Postęp hodow li wśród 
włościan je s t n iew ątpliw ą zapow iedzią postępu 
ich w gospodarstw ie ro lnem  wogóle. Tak było 
gdzieindziej, nie m a powodu, żeby u nas było 
inaczej.

Pow iadają : ten  postąp w  hodow li bydła u w ło­
ścian nie jest objaw em  ogólnym  w całym  k ra­
ju  — on je s t  widoczny tylko w niektórych oko­
licach. P raw d a —  a dodajm y jeszcze, że praw ie 
w każdej z tych okolic m ożnaby po im ieniu i 
nazwisku w ym ienić tego właściciela większego, 
który przykładem , zachętą, pomocą, przyczynił 
się najsilniej do tego postępu. A le jeżeli tu b a r­
dzo wiele zdziałały jednostkow e usiłow ania, to 
one m iały znowu silny  punkt o p a rc h  w pracy 
obu krajow ych Tow arzystw  rolniczych —  a do­
dajmy, że było to w czasach, kiedy su b w en c je  
państw ow e na cele hodowli były znakom icie 
mniejsze, niż d z is ia j, a z funduszu krajow ego 
subw encyj nie było w cate. W iększe subw ęneye. 
które od rządu i kraju razem  wynoszą obecnie
60 .000  złr. rocznie — datują się dopiero od dwóch 
lat, to zaś, cośm y na wystawie bydh, w idzieli jest 
owocem pracy co najmniej 15-letniej. bo takich 
wyników w szybszem tem pie się nie osiąguie, 
zwłaszcza przy tak m ałych ś ro d k a c h , jakiem i 
dotychczas oba Tow arzystw a rolnicze rozporzą­
dzały.

Obecnie subw enc je  są znaczne, a nie kończą 
się na owych 60.000 złr., bo prócz tego wchodzi 
w życie fundusz pożyczkowy na zakupno buhai 
gm innych  dla tych  gm in , którym  środki na to 
nie w ystarczają. —  F undusz ten  wynosić będzie
50 .000  złr. Dodajm y do tego ustaw ę o lic e n c jo ­
nowaniu, k tóra stopniowo w w ykonanie w cho­
dząc, do kilku la t doprowadzić pow inna w ca­
łym  kraju do bardziej popraw nej hodowli —  a 
uzasadnioną je s t nadz:eja, że ten  postęp w hodo- 
w li, który co do bydła włościańskiego dotąd tyl 
ko uiektóre okolice ogarnął, rozszerzy się na ca­
ły kraj.

Zależy to jednak  jeszcze od niektórych da l­
szych w arunków , o których osobno pom ówim y.

Jubileusz 50-letni politechniki lwowskiej.
L w ó w ,  10 lipca.

(W . Dbr.) P ierw sze zawiązki lwowskiej poli­
techniki sięgają znacznie dalej, niż pół wieku 
wstecz. Jeszcze bowiem w roku 1811 nadw orna 
kom isya edukacyjna za zezwoleniem cesarza p o ­
stanowiła, iż we Lw owie m a być założona t. zw. 
„szkoła rea lha“ 3 klasowa która była właściwie 
w dzisiejszem naszem  pojęciu rzeczy niższą szko­
łą  handlow ą. Jednakże  w skutek opieszałości władz 
wykonawczych, następnie w skutek braku odpo- 
w iedn:ego lokalu, otwarcie tej szkoły przew lokło 
się i w roku 1816 dopiero miano p rzystąp :ć do 
jej ukonstytuowania, postanawiając, że odtąd ukoń­

czenie szkoły realnej lub egzam in buchalterski 
m a być n i e z b ę d n y m  warunkiem  do otrzy­
m ania k o n cesji na sam odzielny handel. Mimo to 
up łynął jeszcze rok bezowocnie i dopiero w ro ­
ku 1817 utw orzuno we Lwowie szkołę realną, 
którą kierow ał w pierw szym  roku zastępczo ka- 
nouik M inasiewicz, a od roku 1818 Uhle, który, 
jako człowiek uczciwy i dobry pedagog, gorąco 
popierał, chociaż był N iem cem , spraw ę polskiego 
języka jako wykładowego i przyznania szkole zna­
czenia szkoły wyższej. Jednakże tak samo jak 
zrazu jej u tw o rz e n ie , tak teraz reorganizacya 
szkoły realnej przew lekała się w niemożliwość. 
A by ułagodzić nieco natarczywe żądania kraju, 
postanow ił rząd w roku 1825, że szkoła realna 
stanow i przygotow anie do wydziału m atem atycz­
nego na uniw ersytecie, a w dziesięć lat później 
dodał osobny oddział handlowy, nadając szkole 
ty tu ł „akadem ii haud low ej“ i stanowisko szkoły 
średniej. To jednak  było niczem w stosunku do 
potrzeb, a szkoła jako iustytucya połowiczna ch ro ­
m ała i chyliła się coraz bardziej do u p ad k u , a 
kraj n ieustauuie a bezowocnie dobijał się spełnie- 
uia swych żądań. Dopiero w roku 1843 u tw o­
rzono przy akadem ii lwowskiej oddz.ał technicz­
ny, a od roku 1844 już jako akademia techn icz­
na, p rzekszta łcona później w roku 1872 w poli­
technikę, rozpoczęła w łaściw e swe życie instytu- 
cya, która zajęła tak w ażne miejsce w naszym 
rozwoju przem ysłow ym .

U płynęło  w łaśnie pól wieku jej istnienia, a 
dla uczczenia tego faktu urządzono dziś uroczy­
stość pam iątkową. Zaczęła się ona od nabożeń­
stw a w kościele M aryi M agdaleny 8 następnie 
w aul: szkoły politechnicznej zebrali się jej
uczniow ie,f.by 1 i uczniowie, profesorowie i grono 
zagranicznych osób. U czestnicy zjazdu techników  
staw ili się przedew szystkiem .

Chór „L u tn i"  odśpiew ał okolicznościową k a n ­
tatę (słow a St. Kossowskiego, muzyka t neżyń- 
skiego), poczem  w ygłosił przem owę rektor poli 
technik i dr. P lacyd Dziwiński. i na w słępie za­
cytow ał słow a pierw szego rek tora politechnniki 
d ra  F eliksa Strzeleckiego, który w mowie swej 
inauguracyjnej pow iedział: „Te tylko narody przo­
dują dziś ludzkości, które rozwinęły u siebie 
nauki tech n iczn e11.

N astępnie przeb ieg ł mówca w krótkich zwro­
tach dzieje politechniki lw ow skiej, której p rzeo ­
brażenie w dzisiejszy stan  „grupuie. się około 
osoby pierw szego jej res tó ra , ś. p. Feliksa S trze­
leckiego". P o rtre t więc jego umieszczono w auli 
p rzy  sposobności jubileuszu po litechnik i, a dr. 
Dziwiński pośw ięcał mu kilka słów  gorącego 
w spom nienia. Spojrzeuiem  w przyszłość i wyra 
żeniem  nadziei, że politechnika nadal nietylko 
uie gorzej, jak  dotychczas, ale lepiej jeszcze sp e ł­
niać będzie społeczne, naukowe i narodov.e swe 
zadanie, d o d a ł: „Jeśli zważymy, że w tak waż­
nej dla politechniki chwili kraj w ystąpił z p ro­
duktam i swej m yśli i pracy na pow szechnej wy 
stw ie krajowej, to nie mogę w tym, pomimowol- 
nym  fakcie złączenia się uroczystości jubileuszo­
wej politechniki z uroczystością kraju nie dojrzeć 
pom yślnej wróżby zarówno dla niej, jak przez 
nią d la  k ra ju" .

N astępn ie koleżeńskie dla politeebuiki pozdro­
wienie im ieniem  uniw ersytetu lwowskiego w yra­

ził jego rek tor dr. Ćwikliński, który między in 
nem i rzek ł: „Dziwnym, a szczęśliwym  zbiegiem 
okoliczności wesele, jak w waszych m uraeh, roz 
gościło się tego roku i w naszych, a uroczystość 
podobna do dzisiejszej i u nas się przygotowuje, 
uroczystość, która zam knie okres daw ny, a otw o­
rzy w stęp do działalności na nowych, silnych 
podstawach. Tak tedy dwa najwyższe zakłady 
naukowe tego grodu św ietnym  pędem  i polotem  
w w spółzawodnictw ie szlachetnem  i uczciwem 
niezawisłe od siebie, ale zgodne w miłości nau 
ki i kraju, m ają odtąd w szerszym  zakresie sp e ł­
niać zadania sobie pow ierzone".

Potem  przem awiali jeszcze rek tor w iedeńskiej 
politechniki Thoule, proi. budapeszteńskiej aka­
demii polit. A ssbotb i rektor czerni iw ieckiego u- 
n iw ersytetu dr. K leinwiichter. Dwaj pierw si n ad ­
to złożyli w ręce rektora Dziwinskiego g ia tu li 
cyjne adresy od swoich szkół dla politechniki 
lw ow skiej. 'Rektor Dziwiński odczytał te łegram y 
od m inistra dr. Madejskiego i b. prof. dr. Peschki, 
przem aw iał im ien iem  Izby handlow ej p. Gubry- 
no w icz , potem  stanisławowski dyrek tor ruchu 
kolei państw . W ierzbicki, a uroczystość zakończy 
lo przem ów ienie rep rezen tau ta młodzieży p. Rue- 
benbauera.

Stosunki m i i i p j e  m  m w j  Galicji.
(Ciąg dalszy).

N adm ieniliśm y już wyżej, że należenie do ob­
rządku rzym .-kat. uchodziło dawniej —  a naw et 
doiąd nie przestało uchodzić .za znam ię należe­
nia do narodowości polskiej. Ze takie zapatryw a­
nie, chociaż oparte na w arunkach i okoliczno 
ściaeh rozwoju dziejowego i dlatego dawniej po­
niekąd zgodne z rzeczyw istym  stanem  rzeczy —  
dzisiaj je s t raylnera, dowodzą tego fakta rozliczne 
Gdyby tak było dotąd, wówczas wszędzie liczba 
mówiących po polsku pow inna być znacznie wię­
kszą od liczby m iesłkańców  rzym .-kat. obrządku, 
bo spora część żydów zapisała się w poczet m ó­
wiących po polsKU. Ta różnica m usiałaby być 
jeszczo znaczniejszą, g iy b y  byio cośkolwiek praw ­
dy w zarzutach i skargach  Rusinów na polszcze­
nie ; jednak  faktyczny stan  rzeczy jest inny. P o ró w ­
nanie liczby mieszk. rzym .-k it. o'». zliczba Polaków  
okazuje, że polskim  językiem  jako m acierzystom , 
w kilku pow iatach posługuje się m niej lu d / , niż 
je s t m eszkańeów obrz rzym.-kat., chociaż liczba 
mówiących po niemiecku je st wszędzie znacznie 
mniejsza, niż liczba żydów z dodatkiem  koloni­
stów rzy m -k a t. obrządku i protestantów .

Pod tym  względem  należy zanotować powiaty: 
bohorcdczańsk i, czo rtkow si i, do linsk i, kałuski. 
przem y ślański. znany bliżej z uwag poprzedzają­
cych, żółkiewski i żydaczowski.

W  powiecie b o h o r o d c z a ó s k i m  w  r. 1890 
było mieszkańców rzym .-kat obrządku 2.155, a do 
języka polskiego przyznało się tylko 1.996, cho­
ciaż po niemiecku m ówiło (urzędow nie) o peło- 
wę mniej, niż b jło  żydów i protestantów  razem . 
Kolonii niemieckiej obrządku rzym .-kat. niem a w 
tym powiecie. Przeto jasną jest rzeczą, że lu 
dzie rzym .-kat! obrządku są po części zruszczeni

A  jeżeli się uw zględni tę  okoliczność, że znaczna 
część żydów przyznała się do języka polskiego, 
to m usi się przyjąć praw ie na pew ne, że ta  g a rs t­
ka m ów iących po polsku (w ed ług  spisu urzędo­
wego), to są żydzi, podczas gdy m ieszkańcy rzym .- 
kat. obrządku są praw ie wszyscy zruszczen t

P raw ie tak samo je s t w powiecie c z o r t k o w -  
s k i m ,  w którym  na 15.939 ludzi rzym .-kat. ob­
rządku mówi po polsku cośkolwiek mniej, bo 
15,755, chociaż znacznie m niej jest m ówiących 
po niem iecku, niż wynosi połowa żydów wraz 
z drobn iu tką liczbą pro testan tów .

W  powiecie d o 1 i ń s k i m na 10.115 m ieszkań­
ców rzym .-kat. obrządku było 9.511 Polaków. 
W tym  powiecie praw ie wszyscy żydzi i p ro te­
stanci używali języka niem ieckiego • oprócz tego 
są tu kolonie niem ieckie rzym .-kat. obrządku. 
Z zestaw ienia w całym  powiecie pokazuje się, żę 
kolonistów  niem ieckich rzym .-kat. obrządku uży­
wało języka niemieckiego 1.060 osób, ruskiego zaś 
311. To wyjaśnia dostatecznie przyczynę, dlacze­
go Polaków  było mniej, niż rzym .-kat. obrządku 
mieszkańców, ale zarazem  je st dobitnym  dowo­
dem  o ruszczeniu się ludzi rzym .-kat. obrządku.

Podobnie je s t w powiecie k a ł u s k i m .  Tu by ­
ło w roku 1890 m ieszkańców  rzym .-kat. ob. 6 327, 
do języka polskiego p rzyzuaw ałc się 6.1S5. Osób 
m ów iących po niem iecku było blisko 3 500  mmej, 
niż żydów i p ro testantów . Je d n ak  w tym  pow ie­
cie są także kolonie niemieckie rzym .-kat. C ieka­
wą jest w  tej m ierze kolonia K a ł u s z  N o w y ,  
mająca ludności 706 dusz ; w niej N iem ców  oyło 
praw ie tylu, ilu rzym . k a t , bo 420  na 411 , P o la­
ków ty lu , ilu żydów, 254  na 252 , a Rusinów ty ­
lu, ilu gr. kat. 32 na 39. P rotestantów  było ró ­
wnocześnie 4. W tym  powiecie przeto m niejsza 
liczba Polaków w porów naniu z liczbą koioni- 
stów  byłaby uspraw iedliw 'ona te m , że w K ału ­
szu Nowym  koloniści obrządku rzym .-kat. mówią 
po niem iecku, gdyby nie ta  okoliczność, że w te j­
że sam ej wsi p raw ie wszyscy żydzi przyznali się 
do języka polskiego.

W powiecie p r z e m y ś l a ń s k i m ,  o którym  
już m ówiliśm y z pow odu stosunkowo m ałego 
przyrostu  ludności rzym .-kat. obrządku, —  liczba 
m ówiących po polsku je st znacznie m n ie jsz a , od 
liczby rzy m .-k a t., albowiem  za Polaków  zapisało 
się tylko 12.430, chociaż rzy ic -k a t. jest 1 6 1 1 8 , 
pomim o że i tu pro testanci i zyazi w połowie 
praw ie bwe; sum y, t. j. blisko 5 000 — nic posli ■ 
gigą się językiem  niem i o c t im ; po i oskii zaś m ó­
wi zgórą 8 .000 więcej, niż jest grecko kat o b ­
rządku. Tu zniszczenie się żywiołu polskiego w y­
stępuje ja sk raw o ; nie łagodzi go ta  okoliczność 
że są tu drobne kolonie niem ieckie rzym . kat 
obrz. — jsk  w Kimirzu. W  całym  powiecie takich 
kolonistów rzym .-kat.. którzy się jeszcze posługu- 
ją językiem  niem ieckim  udało się naLachować r a ­
zem tylko 245, a posługujących się rusk im  166 .

M niej jaskraw o, ale w yraźnie w ystępuje ta  ró ­
żnica w powiecie ż ó ł k i e w s k i m  i ż y d a -  
c z o w s t i m .  W  pierw szym  z nich polskim  ję ­
zykiem posługuje się 1 2 .067 , chociaż rzym .-kat. 
je s t 12 .433,— w drugim  9.491 n t  9.980. W  tych 
obu powiatach liczba kolonistów niem ieckich rzym .- 
kat. obrządku jest siosunkow o znacznie w iększa 
niż w innych  pow iatach ; zatrzym ali oni po wię­
kszej części język  niem iecki i ta  okoliczność jest

T A J N A  M I S  Y A .
Przez

B I .  O - f l R A R  L D .

Przełoży ła  z angielskiego

2 (Oi%g dalszy).
P a n i  S t i r o w o ls k a  c h o d z iła  k o ło  s to łu ,  r o z k ła d a ­

ją c  s e rw e ty  o b o k  ta le rz y . L u b a  u b ie r a ła  m ię s iw o  
zieloną p ie tru s z k ą  i b a r w i n k ie m , a  c o fa ją c  się  
c z a sa m i o je d e n  lu b  d w a  k ro k i, z p o c h y lo n ą  n a  
b e k  g ło w b  p rz y g lą d a ła  s ię , j a k i  e f e k t  w y w o łu je

jej J ^ raj a y e p y o sią lk o  ś l ic z n e  —  z a w o ła ł  K o­
ch, i  k laszcząc  w l łu ś c iu c h n e  rączki z Zachwytem.—  
C h c ia łb y m , żpby  W ie lk a n o c  b y ła  co d z ie ń .

  B ie d n e  p ro s  ą tk o  —  r z e k ła  Z o s ia  z w e s t ­

c h n ie n ie m .  , i
  O ie s t  b a rd zo  z a d o w o lo n e  —  z a w o ła ł

K o s tn s , z sz o rs tk o śc ią  w ła śc iw ą  d z ie c io m  -  L e ż y  
n a  o lie z n y m  n ieb ie sk im  p o c i s k u  i t r z y m a  cy -
lrynę' w pyszczku Widzi?*, jak ząbki pokazuje, 

się śmfeje —  'i starał się naśladować grym as 

iednegOkiprosięcia. __ MWoWa Zosia

£ « da r d l i w i e yi Hj aek ż en l eno  m oże  być  ^ d o w o » ° ^  
k ie d y  g o  zab ili i u p ie k l i ?  Maciorka c a ły  d z ie ń  
za  n ,“  k w ic z a ła

D yThłCopiecZeniU k w iczaia?  -  ZapyU  ZadZ1W1° '

rzekJaBD°auiięqi8muci’ i e l zabrali dziecko —  
Ja płakałah y m \ra°kWOfilska Prz mywając robotę. 

Zosię zabrano k 8am°’ 8 ^  ral ciebl6 1U

e d v h v ^ ° 8k ^  z ‘* z iw in n y  n a  m a tk ę ,  jak
jei twa S° 16 ^  x.wy°brazić uśmiechniętej
P ł a k l  ym T t  P e O dzia ł nigdy, żeby 
sobL hf Ty k° małe» W  Płaczą, rozumował
zem  n a  T  ' 7  ^  ^  ™  z g u -
k o S  o ica  S  ■ d 9  b rz o z o *  ą , w isz ą c ą  w  p o- 

t e k , .  -  W > „ |,  J  . o b ł - n j r

ra  często opow iadała bajki dzieciom —  wyobraź 
sobie, że jakiś niegodziwy potw ór zabrał m am u 
się i tatusia i zaw lókł ich do podziem nych lo­
chów, pełnych wilków i n iedźw iedzi; czy nie 
p łakałbyś za niem i K ostusiu?

Kostuś rozw arł szeroko zdziwione oczy. Nie 
m ógł pojąć takiego strasznego wypadku.

— Ależ potw orów  nie m a! — zaw ołała Zo­
sia z m ądrą minką, —  M alują ich w książkach 
tylko, aby niem i straszyć takie m ałe dzieci, jak 
Kostuś. P raw dziw ych potworów nie m a na św ię­
cie, praw da ta tu siu ?

—  J a  zuam tylko jednego — rzek ł F elicyan ,
uśm iechnąw szy się poważnie.

—  P o tw o r a !  P r a w d z iw e g o  p o tw o r a !
— Tak jest, praw dziwego.
—  A jakże on się nazyw a? — zapytała 

Zosia.
—  N azyw a się c a r ,  a podziem ia jego to 

Syberya —  rzekł ojciec, m im owolnie zniżając 
głos.

— A czy to p raw d a?  —  zapytali chłopczyk 
i dziewczynka równocześnie.

—  P raw d a —  odparł F elicyan , a pairząc na 
w zruszone twarzyczki dzieci, sarn spochm ur- 
Liał, jak  każdy, n aw e t najszczęśliwszy Polak 
kiedy w spom ni o tym  grobie ży jących; gdzie ty - 
le jego w spółbraci g in ie m arnie, w więzach 
gorszych, niż śm ierć. P otem  głaszcząc kędzierza­
wą głow ę synka, do d ał:

—  A le ty  się nie bój K ostusiu, my, dzięki 
Bogu, nie zobaczymy praw dopodobnie tego po 
tw ora, ani jego lochów. Potw ór nie gryzie, gdy 
mu ręki w paszczękę n ie  włożysz, a m y nadto 
jesteśm y ostrożni Kostusiu, bardzo ostrożni.

R O ZD ZIA Ł II .

Starowolscy ze Starej - Woli.

Życie F e lic ja n a  Starow olskiego nie było dotąd 
ani rom antyeznero ani bardzo zo jm ujicem ; zda 
wało się, że będzie jednym  z ludzi przeznaczo­
n y c h  od kolebki do grobu, na walkę i trudy 
codziennego żywota, którzy żadnego śladu me

o z o s t a w i a j ą  po sobie. P raw da, że wcześnie b i r  
dzo m usiał rozpocząć walkę o b y t; ale w ypadki

ta k ie  c z ę s to  s ię  z d a rz a ją  i n ie  w y w o łu ją  a n i p o ­
d z iw u , a u i z a ż lro ś c i ,  ia k  w ś ró d  b o g ó w , ja k  i 
w ś ró d  lu d z i . C ię ż a r  tak i n a  w ie lu  sp o c z y w a  
b a r k a c h ,  tu  ta  je d y n ie  z a c h o d z iła  o k o lic z ­
n o ść , że  F e l ic y a n  S ta ro w o lsk i  n ie  u g ią ł  s ię  p o d  
n im . Był to  j e d n a k  s z c z e g ó ł, o K tórym  ty lk o  
b liż sz e  w ie d z ia ło  o to c z e n ie : k a ż d y  z n a s  m a  
sw ó j k rz y ż y k  do  d ź w ig a n ia  i ta k  n im  j e s t  w y ­
łą c z n ie  z a ję ty , że  n ie  m a  c z a su  p a tiz e ć ,  ja k  s o ­
b ie  in n i  r a d z ą ,  d o p ie ro  je ś li  k to ś  z rzu c i sw oj 
z r a m io n  g w a ł to w n ie ,  z w ra c a m y  s ię  i p a trz y m y  
z d z iw ie n i, co  i j a k  s ię  s ta ło

W  18-tym  roku życia strac ił rodziców ; m iał 
w praw dzie m ały m ajątrczek, ale obciążony d łu ­
gam i. —  Ojciec jego, znany karciarz i hulaka, 
zadał śm iertelny  cios i tak iuż nadszarpanej fo r ­
tunie, m ożnej i bogatej niegdyś rodziny Staro- 
wolskich. F elicyan  pozostał z m ałym  sześciole­
tn im  przyrodnim  b ra tem ; w położeniu, które dia 
mniej energicznego i silnego charakteru , byłoby 
się wydawało bez wyjścia. T rzeba było porzneić 
nauki, bo zrozum iał, że jeśli chce w yrw ać szczu­
płe mienie z rąk łakom ych żydów to musi w y­
tężyć wszystkie siły, do ostatka. Poświęcił zatem 
m łodość swoją i bez okresu przejścia, ze sw obod­
nego chłopca s ta ł się dojrzałym człowiekiem, po 
dejm ując jego pracę i 'rudę . W  tej epoce abne- 
gacyi, przyjem ności były dla niego czczym wy­
razem; nie m ógł żyć z siąd-imi, ani dzielić ich 
rozrywek, bo ciążyła na nim odpowiedzialność, 
przyjęta dobrowolnie. Podczas więc gdy rów ie­
śnicy jego  się bawili, on bez w ytchniem a praco 
w ał; z pola do lasu, od św itu do zmroku, nad­
zorując. rozmyślając, zawsze czynny w ypełniał 
dosłow nie co powiedziane o człow ieku: „w pocie 
czoła będziesz pracow ał". Tak żył do 26 roku 
kształcił Rom ana, a większą część długów  ciążą 
cych na m ajątku wypłacił.

Rolnik każdy zwykle żeni się m łodo, bo żona 
przy jego zajęciach jest mu praw ie n iezbędną; 
ale Felicyan nie m .al zam iaru trzym ać się tra d y ­
c ji pod tym  względem . Dopóki Rom an nie s ta ­
nął o w łasnych siłach, nie m yślał i nie m ógł 
m yśleć o sobie — tak mu się zdawało — m a­
rzył zatem o pługu, nie o zonie.

Roman, syn z drugiego m ałżeństw a nieboszczy­

ka Starow olskiego zupełnie nie był podobny do 
brata. Ruchliw y, am bitny, obdarzony był w ielkie- 
mi zdolnościam i. K ilka lat chodził do gim nazyum  
w W arszawie, ale wyniki nie b y ły  świetne, Los 
Polaka w szkole pod zaborem  rosyiskim  jost 
ciężki. N ie m iał tu pola do rozw inięcia am bitnych 
dążności, a zdolności były mu raczej zaw adą niż 
pomocą. R>man p izekonał się o tem  w krótce i 
powziął głęboką odrazę do tyranów , odrazę, któ 
niebaw em  przeszła w nienawiść, aż w końcu 
Felicyan, ulegając prośbom  chłopca w yrobił mu 
poddaństw o pruskie i w ysłał do P ru s dla ukoń­
czenia studyów . Czynił to jednak niechętuie, bo 
tym sposobem  m usiał się rozłączyć z jedynym , 
bliskim  krew nym , z swoim m ałym  Rom ankiem , 
którego więcej kochał jak  syna, jak  brat*. Tylko 
poczucie obowjązKu. p rzek o n an a , że R om an nie 
doprowadzi do niczego pod zaborem  rosyjskim 
zmusiło go do t  go

Jak  dotąd nie żatował swojego postęDOwania— 
Roman nie zawiódł nadz ie i; po ukończeniu aka­
demii wojskowej został porucznikiem . T eraz m ógł 
Felicyan pom yśleć o sobie i urzeczyw istnić sw o­
je pragnienia.

Nie długo się w a b a t; nie będąc idealistą, nie 
szunal anioła w ciele huryski, p ragną ł pojąć za 
żonę panienkę w ychow aną na wsi, m iłą, o tyle 
wykształconą, aby m u m ogła być towarzyszką, 
silną ciałem , aby w spólnie z ru r. pracow ała i 
sprosta ła  oczekującym ją  obowiązkom.

Przym ioty  te  posiadała H elenka N iko row icz, 
córka sąsiada, orm iańskiego pochudzenia. To też 
ukochało ją m ęskie jego serce z taką siłą, z j a ­
ką byłby ukochał każdą kobietę w tych w aru n ­
kach. M ały, bo zaledwie kilka tysięcy rub li w y­
noszący posag, pozwolił mu do reszty  oczyścić 
m ajątek i spłacić Rom ana. O żenił się p rzed  oś 
miu laty, zatem w 1879 r., a R om an przybył 
na ślub w św ietnym  m undurze porucznika n ie­
mieckiej armii.

Zabawił tylko tydzień, deść jedoak  długo, aby 
F elicyan  naw et w chwili, gdy tak był szczęśli 
wym, m ógł spostrzećz, że mu już nie był po­
trzebnym  że drogi ich życia szeroko się rozbie- 
ga.ą. Óśm d ługich  lat się nie widzieli. Rom an 
zajęty nie m iał czasu odwiedzić brata, chociaż

p.sywali do siebie, lecz bez w spólnych interesów , 
listy naturaln ie bywały krótkie, bo i cóż m ógł 
skrom ny rolnik m ieć w spólnego z błyskotliw ym  
oficerem  ? albo co m ogło obchodzić porucznika 
sztąbowegu, jak  w ypadną żniwa pod zaborem  ro ­
syjskim i esy tam  grad  lub posucha?

Pan Nikorowieu zam ieszkiw ał od 6-cin lat 
w S tare W oli z d rugą swoją córką L u b o m irą ; 
patryarchalny  to zwyczaj w Polsce, że każdy k re ­
wny je s t pożądanym  gościem  w dom u.

Zaw ołany myśliwy, zaciętym niegdyś był w ro­
giem  niedźw iedzi i wilków, a kiedy podupad ł na 
zdrow iu, m usiał się zadaw alniać drobniejszą zwie­
rzyną, zającem  lub bekasem  i tak  to trw ało  la t 
dw adzieścia; g a j  jednak  paraliż go ubezw ładnił, 
a dom inująca nam iętność przecież go nie opusz­
czała, więc oddał się polowaniu na m uchy i to 
było jedyne uczucie, jakie panow ało w obum arłem  
sercu starca.

M uchy stanow iły jedyną d la  niego p rzystępną 
zw ierzynę, a szczęściem d la pana N ikorowicza 
w Polsce ua wsi jest m uch co nie m ia ra ; bli­
skość zabudow ań gospodarskich czyni z nich pra- 
waziwą plagę egipską podczas laei- T ępienie 
much zajmowaio więc s ta ru szsa  zupełnie. Cała 
iego energ ia skupiała się na tym  punkcie i tak 
prześladow ał ród m uch, że i pająkom  w S taro- 
Woli groziła całkow ita zagłada. Zim ę p rzepędza ł 
w zupełnej a p a ty i; ale za nadejściem  w iosny 
nikt nie w itał z taką radością pierw szej jaskółki, 
z iaką on UDijał pierw szą m uchę.

W celu u łatw ienia palow ania pan  N ikorowicz 
sporządził sobie k laokę na m uchy, bez której ni- 
gdzie się nie ru sz a ł; przez cały dzień w lesie 
słychać było je) uderzenia, zw iastujące każdym  
razem śm ierć m uchy. S tarzec żalił się jak  dzie­
cko, gdy  m u czasem  zarzucono klapkę •' a  nie­
zręczne uderzen ie  tak go m artw iło, jak chybiony 
strzał m yśliw ego; natom iast by ł u szczvtu szczę­
ścia. gdy m u się udało ubić dw ie m uchy za je- 
duym  zam achem .

Takie były stosunki w S taro-W oli z początkiem  
kw ietnia r. 1887, w chwil., gdy sie nasza po­
wieść rozpoczyna. (q  d n |
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tu  zupełn ie w ystarczającą do w yjaśnienia różnicy 
m iędzy liczbą rzym .-kat. a Polaków . W  p ie rw ­
szym  z tych powiatow zliczono 1.125 m ówiących 
jeszcze po n ie m ie ck u , a 797 m ówiących po ru ­
sku, w d rug im  N iem ców  rzy m .-k a t 1 605 , a z n i­
szczonych 4 0 8  ludzi.

Te w yraźne objawy ruszczenia się naw et po­
tom ków  kolonistów  niem ieckich św iadczą w ym o­
w nie o sile w pływ ów  otoczenia ruskiego.

(0 . d. n.)

Gwałty i rozboje w Krożach.

(Dokończenie.)
Oto nazw iska kuutow anych, sam a sz lacL ta : 1) 

Jó z e f  Jez ie rak ’ o trzym ał 45 knutów . 2) Ignacy 
B relsk i 40 knutów , B) Ja n  M argiew icz 45 knu­
tów, 4 ) J a n  P opław ski 40  knutów , 5) zagonowy 
szlachcic K ieterow ski. p rzeszło  70 le tn i starzec, 
p rzez w zgląd jedyn ie  na to, o trzym ał tylko 25 
knutów , 6) m ałoletn iem u Ludw isiow i Sam ulako- 
wi, 14-letn iem u chłopakow i, wyliczono także 25 
knutów , 7) Lubowicz o trzym ał 80 knutów , 8j 
Bolesław  Radział i N orbert W ładyko, każdy po 
40 knuiow , 9) Józefow i Ryngajło za to, że się 
o ig raźał, iż będzie skarży ł, wyliczono więcej, bo 
50  knutó w.

W szyscy ci knuiow ani należą do d robnej sz lach­
ty kow ieńskiej. Tak sam o byli bici w łościanie i 
t a k : 1) S tefan B udrajtis o trzym ał 30 knutów , 
2) RynKus 40  knutów , 3 j Jan  Sajlin  20 knutów , 
4) m łody parobczak p. A ndruszkiew icza R o b e r t  
dosta ł 35 knutów , 5) w łościanin Żutow 40  k n u ­
tów , 6) F ranciszek  Borbak 45 knutów . W szyst­
kich kładziono na ław ie i przy trzym yw ano pod­
czas tej sz trasznej egzekncyi, nie wyjm ując s ta r ­
ców, an i dzieci.

Po kilka i kilkanaście knutów  przez plecy bez 
k ładzenia i p rzy trzym yw ania na ław ie, dostało 
się w ielu osobom  —  nazw isk ich  nie pam iętam .

G dy noc nadeszła, nastąpiły  ohydne sceny 
g w a ł c e n i a  k o b i e t ,  k tóre p ijane kozactwo i 
u rzędnicy  policyjni w yłam aw szy drzw i tu. my, 
w której aresztow anych zam knięto z w ięzienia 
uprow adzili, pom im o protestów , a naw et czynne­
go oporu ki,ku żandarm ów , którzy stanęli w o- 
b ronie n ieszczęśliw ych ofiar. Z andaim i nie mogli 
przeciw  napastn ikom  użyć broni, poniew aż nie 
było oficera, a zresztą garstk ą  tylko byli wobec 
tłum u pijanych kozaków i u ryadn iiów .

Ofiar tych zgw ałconych było 14. N ieszczęśliw e 
kobiety, m iędzy którem i były dziew częta żony i 
maiki, Kobiety m łode i sta re  60 letnie, przem ocą 
zaprow adzili kozacy do różnych domów, p o p rze­
dnio zrabow anych.

P o  zgw ałceniu obili je i w yrzucili na ulice, 
grożąc, że gdyby  się ośm ieliły wrócić i zanieść 
skarg) do oficera, to będą knutow ane. Były to : 
Józefa W e d e j k ó w n a  dziew czyna la t 18 z Po- 
piany, gw ałcona przez całą noc przez d z i e s i ę ­
c i u  kozaków ; A nna  P r e t k i e w i c z o w a ,  w do­
wa, m ieszkająca przy klasztorze, gw ałcona przez 
4 kozaków ; U rszula K.a t o w s k a, dziewczyna, 
gw ałcona przez 4 kozaków ; E m ilia L n k s z o w a ,  
kobieta chora, ia t 60 , zgw ałcona przez 6 koza­
ków, u m a r ł a  w kilka dni p ó źn ie j; 12 le tn ia  
córka F eliksa A n d r  z e j e w s k i e g o ,  zgw ałco­
na przez 8 kozaków ; M uryanoa N o r  k a t  is ,  
dziew czyna z Popian, W a d e j k o w a  Barbara ze 
wsi Popiany, K 1 i m ó w n a Józefa i A noa B a r- 
s z ó w n a, obie rów nież ze wsi Popiany, każda 
gw ałconą była p jzez  kilku uryadników  policyj 
n y c h ; A uiela O r w i d o w a  z Króż, zam ężna, po­
roniła w skutek zgw ałcenia przez kilku kozaków ; 
to sam o stało się z żoną szewca, im ieniem  L a n ­
g e  z K róż; B enigna Ż ó ł p i ó w n a  ze wsi J u r -  
kajce, A niela S z y o r ó w n a  z parafii krożańskiej, 
były gw ałcone przez kilku kozaków i uryadników .

M owiono o 17 m n y c h ; n ie  znam  ich jednak  
i nie w idziałem .

Oprócz tego s i e d m d z i e s i ą t  s z e ś ć  o s ó b  
odniosło m niej więcej ciężkie, k rw aw e rany, bądź 
to przed  sam ym  kościołem, bądź w ucieczce p rzed  
kozakami. Z tych jednak ty lko leden  człow lek 
został ran iony  p iką w tw arz, a d rug i kulą w bok, 
wszyscy inn i m ieli przew ażnie na rękach  i na 
tw arzy poprzecinane m ięśnie i skórę od knutów  
i po trzaskanych  drzewców  pik kozackich. Żaden 
z kozaków szabli nie użył, a jeden  ty lko w łościa­
nin o trzym ał eięcie koło ucha z rąk  pijanego po 
licyjnego u ry a J n u a  w ieczorem  podczas poryw a­
nia kobiet z turm y.

Tak w ygląda naga p raw da o m ordach przed 
kościołem w Krożach. Jeże li fakty powyższe nie­
co odm ienn ie’ p rzedstaw iają się od relacyj, które 
się najp ierw  pojawiły w prasie, to bynajm niej je ­
dnak nie są one m niej ohyduem i.

N ie w szystkim  może znaną je s t geneza tych 
okropnych zbrodni, które do g łęb i w zruszyć po­
w inny każdego, w kim  nie zam arło uczucie ludz­
kości. Gw ałty, powyżej opisane, były następstw em  
chy trego  podstępu  w ładz m oskiew skich. P rzy ta ­
czam jed en  szczegół dosta teczne rzucający św ia­
tło na dokonaną zbrodnię i bardzo ch a rak te ry ­
styczny ze w zględu na m iejscowe stosunki.

R zecz się tak m iała. Jeszcze przed wielu laty 
w łościanie paran i krożańskiej, przew ażnie Żmu- 
dzini nie m ówiący an po polsku ani po mo- 
sk iew stu , o t r z y m a l i  o d  r z ą d u  p o z w o l e ­
n i e  odrestau row an ia m urow anego kościoła na­
leżącego do starych  m urów  klasztornych. O dre­
staurow any odświeżony, m urow any kościół miał 
zastąpić s rary i bardzo  ciasny kościolek d rew n ia ­
ny parafialny w Krożach. G dy składki, które 
w śród zam ożnej i bardzo pobożnej ludności żm udz- 
kiej gorliw ie i sk rzętn ie zbierali sam i w łościanie, 
doszły do bardzo pow ażnej sum y (jak pow iadają 
do 100 .000  rubli z górą) i zosialy użyte na o d ­
restaurow anie kościoła, ów czesny generał g u b er­
nato r w ileński g en e ra ł m fanteryi Iw an  Sie- 
m ianowiez K o c h a n o  w, O rm ianin  tyfliski z po­
chodzenia, który nietylko m ia ł w schodnie oby­
czaje, ale też i w schodnią podstępną odznacza 
się przebiegłością, w ezw ał do siebie proboszcza 
parafii krożańskiej i na podstaw ie praw a, które 
nie pozw ala bez osobnego ukazu carskiego aże­
by były 2 kościoły w jednej parafii, w y m ó g ł  
na przelęknionym , zbyt słabym , a może i zbyt 
chciw ym  kapłanie, że wskazał, jako więcej nada­
jący  się d o  z a m k n i ę c i a  i o p i e c z ę t o w a -  
n i a  n i e  k o ś c i ó ł  s t a r y  i drew niany, lecz no­
wy. m urow any, c a ł k i e m  u k o ń c z o n y .

W ielu rozżalonych parafian p rzy p ’suje ten  fa­
ta ln y  w ybór księdza nie jed y n ie  przem ocy i g roź­

bom Kochanowa, lecz m ateryalnem u czyslo w zglę­
dowi, a mianowicie p rzy  kościele d rew nianym  
było całe gospodarstw o księdza, obejm ujące 45 
m orgów  gruntu , ogród i budynki gospodarskie. 
W szystko to rządby zabrał, gdyby  parafię p rze­
niesiono do nowego, ale żaduych zasób nie ma 
jącego kościoła m urow anego.

Ja k  było rzeczywiście i czy ksiądz u leg ł je d y ­
nie strachom  i groźbom , czy też innym  mniej 
zrozum iałym  pobudkom  —  trudno  spraw dzić. — 
F ak tem  je s t niezaprzeczonym , że kazano zam koąć 
jak raz ten  kościół, który pochłonął d ługoletn ie, 
krw aw e oszczędności kmiotków parafii k rożań­
skiej, i że ei, zdum ień1 taką n iespraw iedliw ością 
wierzyć nie chcieli, ażeby to wszystko dziać się 
mogło ze św iadom ością sam ego cara. P isali więc 
do niego prośbę, posyłali delegatów , których po- 
licya łapała  i odstaw iała etapam i, pędząc z turm y do 
tu rm y  p iechotą przez długie tygodnie, aż dosta 
wiła ich  na miejsce urodzenia w Krożach.

I  ta*  trw ałoby może jeszcze przez la t kilka, 
gdyż g en e ra ł-g u b em ato r K oclianow , którem u za 
zasługę policzono sp ry tn e  zam knięcie nowo w y­
budow anego kościoła, wcale nie sp ieszył się z fa- 
ktycznem  przeprow adzeniem  sw ego gałgaństw a 
aż nadto dobrze wiedząc, ze nie da się to usku­
tecznić bez rozlew u krwi i g łośnego skandalu .—  
W olał zatem, aby kto inny p rzy ją ł to na siebie.

D opiero kiedy po w ydaleniu K o ch an o w a. 
po w ykryciu system atycznie zorganizow anego 
łapow nictw a i roztrw onien ia sum , zebranych  na 
pom nik M uraw iew a w W ilnie, nastał te raźn ie j­
szy g en e ra ł g u b e rn a to r , genera ł-Ie jtnan t P io tr 
W asilew icz O r ż e w s k i j  —  now em u satrap ie 
zdało się, że będzie um iał preprow adzić i u rze­
czyw istnić rozporządzenie sw ego poprzednika.
I  rzeczyw iście p rzeprow adził je zapom ocą g w ał­
tów, m ordów, rozlew u krwi, czera panow anie 
swoje znaczą rządy carskie nad nieszczęśliwym  
ludem  po lsk im , nad ziem ią n iepraw nie zagra­
bioną.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  11 lipca. 

E piskopat ausfryacki przy  końcu swej ostatn iej 
w W i e d n i u  odbytej koufereneyi w ysłał do pa­
pieża ad res z w yrażeniem  hołdu. N a ad res ten 
odpow iedział papież listem , k tó ry  w dosłow nym  
tekście ogłasza Vaterland w ostatn im  porannym  
num erze.

W  liście tym  papież z w ielkiem  zadow oleniem  
zypom ina słow a m in istra  p. M a d e y s k i e g o ,  

w ypow iedziane w toku dyskusyi budżetow ej. Z a­
nim  zatem  przytoczym y tę część lis tu  papieskie­
go, pow tórzym y dla w yjaśnienia jego treści n a j­
w ażniejsze ustępy z mowy austryackiego m in istra  
oświaty.

„Jak  p rzed iem  —  m ówił p. M a d e y s k i  —  
często chciano państw o i kościół przedstaw iać 
jako dw óch przeciw ników , gotow ych do boiu, tak 
i dziś wielu uważa zupełny  rozdział obu sfer ja­
ko ideał. To zapatryw anie nie zgadza się ze s ta ­
now iskiem  i postawą, jakie zajm uje zarząd spraw  
w yznaniow ych. Sam oistność i niezależność obu 
sfer je s t w praw dzie już ze w zględu na obowią- 
jące ustaw y zasadą n ienarusza lną  Jednak  sam o- 
istość nie znaczy jeszcze tyle, co rozdział a n ie­
zależność nie m usi i nie pow inna w yradzać się 
w obojętność. Jakkolw iek obie te  najwyższe or- 
ganizacyn społeczne bardzo różnią się co do sw o­
ich celów ostatecznych i w środkach swojej dzia­
łalności, to istnieje jednak  niezm ierzone pole e- 
tycznych i hum anita rnych  zadań, na k tórem  in- 
te resa  państw a stykają się z in te resam i kości J a  
i gdzie przez zgodną działalność każda z obu 
tych w ładz u ła tw ia sobie zadauie i zbliża się do 
osiągnięcia ce lu “.

„Jeszcze m am y w pam ięci — m ów ił dalej m i­
n ister —  słow a p e łn e  miłości i przejętej m iłością 
troskliw ości wzywające do um iarkow ania, którem i 
ze strony  najbardziej pow ołanej do tego w yjaśnio­
no zadania, jakie kościół m a spełn ić n a  p o iu .se -  
cyalnem . Czyż w łaśnie te sam e zadania nie są 
dzisiaj najw ażniejszym  przedm iotem  usiłowań 
pań s tw a?  Je stem  przekonany, że nie można 
państw a i kościoła uważać jako insty tucye s to ­
jące naprzeciw  siebie zupełnie obojętnie lecz że 
one w rozlicznych d la  ludzkości i społecznego 
porządku n ad e r w ażnych stosunkach w zajem nej 
pom ocy p o trzebu ją , a jak  z jednej strony  należy 
sobie życzyć i spodziew ać się, że w ładze kościel­
ne z praw dziw ie chrześcijańską miłością bliźuie- 
go przyczynią się do usunięcia sprzeczności 
istniejących w stosunkach państw ow ych i społe 
c z n y c h , tak zarząd sp raw  w yznaniow ych będzie 
zawsze sta rać  się w g ran icach  ustaw owych po ­
pierać in te resa  kościelne wszelkiem i środkam i, ja 
kiem i rozporządza."

Do tych  słów m in istra  odnoszą się następujące 
ustępy listu  papieskiego, k tórego  pierw sza część 
zaw iera g łów nie podziękow anie biskuDom za w y­
razy hołdu i Bogu za czerstw e zdrowie, jakiem  
się papież cieszy.

„Pom iędzy przedm iotam i waszych obrad —  czy­
tam y w owym  liście —  na ostatniem  waszem ze­
b ra n iu , nie m ogła brakow ać ani też zajm ować 
ostatniego m iejsca sp raw a katolickiego w ychow a­
nia podrastającej m łodzieży w szkołach p u b li­
cznych. W iecie przecie, jaką m iłością otaczam y 
ten  w łaśnie w ie k , jaki ból cznjem y z pow odu 
bezustannie grożących mu n iebezpieczeństw  i jak 
pragniem y, aby w yszedł z nich nienaruszony. 
W  tej m ierze z w ielkiem  zadow oleniem  usłysze­
liśm y najnow sze ośw iadczenia austryackiego m i­
n istra  oświaty.

„N ie ma nic gorszego i nic szkodliw szego dla 
społeczności od m n ie m a n ia , że pom iędzy p a ń ­
stw em  a kościołem  m usi koniecznie istn ieć roz­
łam . W praw dzie każde z n ich  m a swoje w łasne 
pole działania, którego przekraczać nie należy —  
jedno  z nich oddane je st ziem skiem u i zuikom e- 
m u szczęśc iu , d rug ie nigdy niekończącem u się 
szczęściu dusz. Poniew aż jednak  doczesny dobro­
by t opiera się przedew szystk iem  na sp raw ied li­
wości i obyczajności, przeto  w ładza św iecka po 
trzebu je  w sparcia r e l ig i i , której zadanie polega 
w utrzym yw aniu  um ysłów  w gran icach  i k iero­
waniu ich ku wszelkim cnotom . N atom iast reli- 
gia, która w łada nietylko duszam i, ale także lu ­
dźm i o ile zjednoczyli się w społeczności, w ym a­
ga od rządu  przyjacielskiej pomocy. D latego u s i­
łow ania, aby rozdzielić państw o i kościół są go 
dn e  potępienia. P aństw o  i kościół muózą pozo

staw ać w sojuszu. Jeże li ta zasada m a znaczenie 
we w szystkich iunych  sp ra w a c h , to m a je p rze ­
dew szystkiem  w kw estyi nauki m łodzieży tak, że 
w ładza świecka udzielając m łodzieży nauki w ró 
żnych gałęziach wiedzy i podając jej wiadomości, 
zm ierzające do w spólnego dobra, m usi rów nocze 
śnie starać się oj e j  m oralne i.re lig ijne  w ykształ­
cenie. a to przez kościelne o rgana nauczyciel­
skie i pod kierunkiem  i nadzorem  kościoła.

„M am y n adz ip ję , że nowy m in iste r oświaty 
przeprow adzi to, aby w austryackich  zakładach 
naukow ych duchow ni otrzym ali stanow isko, jakie 
im się należy i aby nie w ydarzyło się nic. coby 
m łodzieńcze um ysły m ogło usposobić n ieprzy- 
jaźn ie wobec katolicyzm u. Jesteśm y  tego pew ni 
ukochany s y n u , że wy wszyscy nie pożałujecie 
trudów  w tym  k ie runku ."

L ist ten  kończy się apostolskiem  błogosław ień­
stw em  dla w szystkich w iernych.

Z  Niemiec.
D zienniki niem ieckie, szczególnie te, które są 

organam i s tronn ic tw a narodow o-liberalnego, zaj­
m ują się już od kilku dni osobą przew odnika te 
goż stronnictw a, R udolfem  B ennigsenem  z powo­
du siedm dziesiątej rocznicy jego urodzin. Jub ilat 
je s t naczelnym  prezyden tem  krajowym  prowincyi 
hanow erskie;, k tóra pow stała  z daw nego udziel 
nego królestwa. W czoraj były u niego w Haijo- 
w erze różne deputacye z życzeniam i. W im ieniu 
s tronn ic tw a narodow o-liberalnego p rzem aw iał p. 
H obrech t i w ręczył jubilatow i adres. N astępnie 
odczytano m nóstw o depesz z pow inszow aniem .

P . B ennigsen w stronnictw ie liberalnem  tak 
se jm u pruskiego, jak parlam en tu  niem ieckiego 
w ybił się w cześnie na w ybitne stanów isko —  od 
chw ili, kiedy utraciło  udzielność królestw o h a n o ­
w erskie i zostało jako prow iucya przyłączone do 
P rus. —  Z p rzekonan ia był rn  w ybitnie liberal­
nym, jednak  cecha narodow a była w nim  najsil­
niejszą i uw ydatn iła  się głów nie w tej pracy, 
która m iała zapew nić i u trw alić jedność narodo­
wą.

Z pobudek lib e ra ln y ch  nie przyjął ofiarowanej 
m u przez B ism arka teki m in isterstw a, ale później 
przyjął naczelną p rezyden tu rę  prow incyi h a n o ­
w erskiej, aby w niej tłum ić dążenia sep ara ty s ty ­
czne, zacierać pam ięć udzielności —  naw et z 
k rzyw dą rodziny królew skiej na pryw atnym  jej 
m ajątku.

M imo potęgi B ism arka, wobec której wszystko 
malało, osoba B ean igsena i jego  działanie polity­
czne były zawsze w ydatnem i.

Z  Paryża.
F ranciszek  M a g r a r d  słusznie zw raca na to 

uw agę w Figaro, ze nie było do tąd  jeszcze p rzy ­
kładu, aby nowo w ybrauy p rezyden t republiki 
francuskiej, zaraz po objęciu rządów prezydyal- 
nych, narażony był na tak gw ałtow ne zaczepki, 
jak C asim ir-Perier. Miaf w praw dzie M ae-M ahou 
także zaciętych przeciw ników , ale ich wycieczki 
nie były tak gw ałtow ne i b rutalne, jak  obecnie 
napaści na C asim ira-Perier, P rezy d en ta  G revy’ego 
zaczepiano także, zw łaszcza przy końcu jego p re­
zydentury, ale czynione wówczas zarzut) odnosi­
ły  się nie tyle do jego osoby, ile raczej skiero­
w ane były przeciw ko jego zięciowi W ilsonowi. 
P rezy d en t Carnot m iew ał także czasam i n iem iłe 
chw ile, podczas przesilenia panaraskingo i kilka­
krotnie przy zm.ariie m in iste rstw a kiedy w ytyka­
no m u jego upodobanie do t. zw. „koneentraeyi". 
W szystko jednak  było niczem  wobec form aloych 
obelg, jakiem i rarlykali i socyaliści obrzucają dziś 
C asim ira-P erier. Tak wielkie obawy i nienawiści 
budzi znana jego energ ia  i stanow czość ; jego 
tak t przyczyni się zapew ne do złagodzenia tych 
nienaw iści — tak przynajm niej tw ierdzą jego przy­
jacie le  polityczni.

In n y  znow u publicysta konserw atyw ny S a in . t -  
G e n e 8 1, znany z sam odzielności sądu, karci m o­
narch istów  za n iew łaściw e zachowanie się wobec 
now ego prezydenta. C arnota za życia zaczepiali 
i obrzucali obelgam i, po śm ierci w ynajdują w  nim 
wszelkie cnoty. P ćrie ra  zaś sław ią za jego zącho- 
wawczy um ysł i rzekom e sym patye d la  m o n ar­
chii, aby go w ten  sposób zdyskredytow ać wobec 
radykalnych  żywiołów republikańskich , a gdy  n a ­
stępn ie  p rezy d en t okaże się, o czem  w ątpić nie 
można, n ieposzlakow anym  repub likan inem , w ted j 
prasa konserw a 'yw oa w yrzucać m u będzie, że 
sprzen iew ierzy ł się sw ym  zasadom  i p rzyrzecze­
niem  jakoby danym  m onarchistom . S a i n t - G e -  
n e s t  nazyw a podobne postępow anie niegodną 
kom edyą. obliczoną na to, ab j siać niezgodę i 
w zajem na nieufność w społeczeństw ie.

P rezy d en t republik i wciąż odbiera od an a rch i­
stów  1 sty z pogróżkam i. P rzed  paru  dniam i o- 
trzym ał bezim ienne pism o krw ią obryzgaue, w 
k tórem  pow iedziano: „Zam ierzasz we wrześniu 
przybyć do L u g d u n u ; bądź przekonanym , że je ­
śli wówczas Gaserio już żyć nie będzie, to i cie­
bie śm ierć czeka". P ism o to p rzesła ł Casirnir-Pć- 
rier m inistrowi spraw iedliw ości, a sam  bez żadnej 
eskorty , w tow arzystw ie sw ego sek re tarza  g e n e ­
ralnego , w yjechał na m iasto celem  oddania wizyt 
cerem onialnych  am basadorom . W  ogóle Casimi - 
P e r ie r  na każdvm  kroku składa nowe dowody 
swej odwagi osobistej, k tóra zjednyw a mu po p u ­
larność w P aryżu .

Z  Wło^Ji.
W  Izbie poselskiej zaczęła się wczoraj g e n e ­

ra ln a  rozpraw a nad pro jek tem  do ustawy o przy- 
m usow em  odstaw iauiu na m iejsce przeznaczenia 
i in ternow aniu  osób podejrzanych. J a k  wiadomo 
sk rajna  lew ica je st tem u projektowi stanowczo 
przeciw ną i nie m ogąc przeszkodzić rozpraw ie 
nad mm ani zapobiedz ew entualnem u jego 11- 
chw aleniu , postanow iła przynajm niej przew lekać 
tę  ro z p ra w ę ; do g łosu  zapisali się praw ie wszy 
scy posłow ie ze sk rajne j lew icy, a z nich p ra ­
wie każdy przygotow ał osobny w niosek do u 
chw ały.

W e wczorajszej rozpraw ie p. Bonajuto zażąda!, 
aby Izba nad tym  pro jek tem  przeszła do po ­
rządku dziennego, t. j  aby go zawczasu odrz i- 
ciła. M ówca oświadczył, że ma w strę t do wszel 
kich ustaw  w yjątkowych, a z p ro jek tu  wysnuł 
teu  w n io se k , iż p rzedew szystk iem  należałoby 
rozw :ązać Izbę i posłów  odesłać na m iejsce sta 
łpgo zam ieszkania. Tanie argum entow an ie  p rzy ­
jęła Izba śm iechem  i wrzawą, a p re z jd e n t p rzy ­
w ołał m ówcę do porządku. W niosek p. Bonaju y 
odrzuciła Izba praw ie jednom yśln ie .

J a k  wiadom o — jeden z trzech  projektów , 
przedłożonych do spiesznego uchw alenia, odnosi

się do popraw y stosunków  ekonom icznych na S y­
cylii — przez zaprow adzenie dzierżaw  w ieczy­
stych na w ielk ich  obszarach.

Dotąd system  gospodarow ania na tych obsza­
rach  po lega na tem, że się je  w ypuszcza w ca­
łości w dzierżaw ę g enera lnem u  dzierżaw cy na 
czas niedługi. T en dzierżaw ca oddaje znowu czę­
ści w dzierżaw ę m niejszym  dzierżawcom , ci zno­
wu jeszcze drobniejszym .

P rzy  takim  system ie każdy z pośrednich  dzier­
żawców pragn ie  zarobić jak  najwięcej. W łaści­
ciel m a niew iele dochodu, ale nie m a żadnego 
kłopotu i nie robi żadnych  wkładów, —  ostatni 
dzierżawca, k tóry  naią ł kaw ałek w innicy albo 
m órg g ru n tu  musi w kładać wiele pracy, aby po 
opłaceniu tenu ty  dzierżaw nej coś zarobić dla s ie ­
bie. O nakładach m elioracyjnych z jego strony  
oczywiście ani m owy być nie może. To je s t głó 
w ną przyczyną nędzy i niezadowolenia.

Otóż pro jek t do ustaw y dąży do tego, aby na 
tych obszarach, które były w posiadaniu kościo­
łów, k lasztorów  i fundacyj, a przesziy w posia­
danie państw a, oraz na obszarach, będących w ła­
snością gm in, potw orzyć dzierżaw y w ieczyste, aby 
stw orzyć nowy rodzaj dzierżawców , przyw iąza­
nych  do g r u n tu , który upraw iają, i skłonnych 
do w ytęionpj pracy, a naw et w kładów  dla pod­
n iesienia gospodarstw a, z którego nie kto inny 
tylko on lub jego potom stw o m ieć będzie po ­
żytek,

Taż ustaw a dąży także do tego, aby obszary, 
leżące dotąd odłogiem , a nadające się do u p ra ­
wy, wziąć pod upraw ę przez przeprow adzenie 
odpow iednich m elioracyj, rozdzielić je na cząstki 
gospodarcze i utw orzyć na nich dzierżaw y w ie­
czyste.

W ielkich obszarów, będących w łasnością p ry­
w atną — p ro jek t ten w cale nie dotyka.

Rozmowa ze Stambułowem. 
K orespondent Now. Wremia  w Sofii widział 

się z m inistram i bułgarskim i, którzy go bardzo 
życzliwie przyjęli i rozm aw iał także ze , S t s m -  
b u ł o w e m .  Rozmowa toczyła się o zam ordow a 
niu Carnota, następnie o socyalistach. S tam bułów  
nadm ienił, że zna socyalistów  dobrze, zarówno 
rosyjskich, jak  i bułgarskich. B u ł g a r y a  z r e ­
s z t ą  z a w d z i ę c z a  s w y c h  s o c y a l i s t o w  
R o s j a n o m ,  m ianow icie s t u d e n t o m  r o s y j ­
s k i m .  S tam bułów  zarzuca obecnym  m inistrom , 
że zupełnie n iepotrzebnie kokietują z Rosyą. N ie 
są oni zdolni utw orzyć w łasnego stronn ic tw a i d la  
tego szukają poparcia u żywiołów rusofilskicb. 
Żywioły te stanow iły niedaw no jeszcze w Buł- 
gary i potęgę i S tam bułów  m usiał użyć całej swej 
energ ii, ażeby je ukrócić. A le rusofilska kome- 
dya obecnego rządu do niczego nie prowadzi, 
zresztą S t o i ł  o w sam  to spostrzeg ł i zastosuje 
się zapew ne do tego. F ałszyw ie przypisyw ano 
S tam bułow ow i uczucia w r o g i e  w z g l ę d e m  
R o s y  i, ale sam  on przyznam , że był i je s t 
przeciw nikiem  w pływ u rosyjskiego w Bułgaryi. 
On był szczerym  i otw artym  przeciw nikiem , a 
obecni m inistrow ie chcą Rosyę za nos wodzić. 
J e s  to g ra  nad e r niebezpieczna. S tam bułów  żadnej 
dyplom aeyi nie obaw ia się rak, jak  rosyjskiej, — 
nie dlatego, że je s t podstępną, daleko sięgającą 
i energiczną, lecz dlatego, że dyplom aci rosyjscy 
pom im o sw ych  błędów, pcaiac ąji J o  w w oski in ­
stynkt odnośnie do sp raw  bułgarskich.

Przypuściw szy nawet, że rusolPska polityka 
obecnych m inistrów  je s t szczerą, należy rac h o ­
wać się z obecną sytuacyą. S tam bułów  postarał 
8’ ; o to, że zbliżenie pom iędzy R osyą a B ułga 
ryą, gdyby  było możliwem , m ogłoby nastąpić 
n i e  p i e r w e j ,  j a k  z a  j a k i e  p i ę ć d z i e s i ą t  
1 a t, k iedy B ułgarya będzie dość silną i sam o­
dzielną. S tam bułów  poszedł za wskazówką sam ej 
Rosyi, która odw ołała z Bułgaryi swyżb ofiee 
rów, co dało początek n a r o d o w e j  a r m i i  
b u ł g a r s k i e j ;  obecnie B ułgarya nie dopuszcza 
ani rosyjskich, ani austryackich  oficerów. S tam ­
bułów  poczytuje to sobie za zasługę, że poróżnił 
B ułgaryę z Rosyą. Sam odzielna narodow a Buł 
garya, narodow a arm ia, zbliżenie się do Turcyi, 
te  były w ytyczne punk ta  polityki S tarobułow a. 
Jeżeli chcą go teraz postaw ić w stan  oskarżenia, 
to dla niego obojętne, bo niczego nie potrzebuje 
się obawiać. W ie on zresztą , że obecni m in istro ­
wie go n ienaw idzą i tw ierazi, że nienaw iść ta 
je s t jed y n ą  spójnią obecnego gabinetu; skoro m i­
nistrow ie p rzestaną  go się obaw iać, zw rócą się 
z pew nością w zajem nie przeciw ko sobie. W każ­
dym  razie pozostanie on w Sofii, albo uda się 
do T irnow y. N ie myśli on o pow rocie do w ła­
dzy i uważa to za niemożliwe; ale niczego się 
nie obawia. Książę F erd y n an d  w yraził wobec nie­
go życzenie, aby em igrow ał z Bułgaryi, ale on o 
tem  nie myśli. Nowi m inistrow ie, zdaniem  jego, 
nie m ają ani powagi, ani siły. P o  jakich pięciu 
m iesiącach nowi m inistrow ie będą zupełnie odarci 
z uroku.

Si-ambułow zakończył rozmowę, w yraża’ąc za­
dow olenie, że b ron ił B ułgaryi przeciw ko wpły 
won: zew nętrznym  i w zm ocnił stanow isko księ­
cia, poczem  p o w ied z ia ł, że B ułgarya m oże cza- 
sem  dotrzeć do Bosforu i odegrać tam  ważną 
rolę dziejową.

Z  Bułgaryi.
S krm ynium  w yborów  do Rady mieiskiej w S o ­

f i i  trw ałe  24 godzin. W  głosow aniu brało udział 
3 .205 w yborców . U dział był zatem  tak wielki, 
jak u gdy dotychczas. U rzędow a lista kandyda­
tów otizym ała 3.119 głosów, Z 16 kandydatów  
rządowych tylko jedeu  nie o trzym ał większości. 
N a jego miejsce w ybrano jednak kandydata, któ­
ry jest rów nież życzliwie usposobionym  dla rzą­
du. L ;s t a , za którą, w edług  pogłosek, głosowali 
zw oiennicy S t a m b u ł o w a  otrzym ała tylko b a r ­
dzo nieznaczną liczbę głosów . W ybory odbyły 
się w największym  porządku i podobno przy zu­
pełnej sw obodzie głosow ania. R ezultat wyborów 
do R a ly  m iejsk ej w stolicy je s t  zatem  stanow- 
czem i św ietnem  zw ycięstw em  rządu. N a ogło­
szenie rezu ltatu  g łosow ania oczekiwały tłum y  od 
w czesnego rana. Zwycięstwo kandydatów  rządo 
wyoh pow itano objawam i radości. W ielu mówców 
sław  ło m inistrów , jako strażników  praw  ludu 
W ielu w ybranych  radców  m iejskich m iędzy in n y ­
mi g enera ła  N i k o ł a j  e w  a tłum  obnosił na rę 
kacli po ulicach. K sięciu, który w yjechał na spa 
cer, ludność urządziła owacyę.

Z  Am eryki
O lbrzym i ruch robotników  knlejowjcM w Ame 

ryce północnej, choć w dalszych sw ych konse

kw encyach p rzy b ra ł niew ątpliw ie cechę socyalno- 
rew o lu cy jn ą , początek swój zaw dzięcza, jak 
wszystkie zresztą  zm owy i bezrobocia —  n ieu re­
gulow anej Kwestyi płac. A kcyjne Tow arzystw o 
kolejowe „P u llm an n " , za trudniające do 8 .000 ro­
botników w pobliżu Chicago, zniżyło robotnikom  
sw ym  płace z pow odu pow szechnego przesilenia 
ekonom icznego po w ystawie św iatow ej. Gdy 
w ostatnich czasach liczba zam ówień przy  ce­
nach niższych w zrosła, robotnicy zażaaali pod ­
w yższenia płac, a nie uzyskaw szy tego, zawiesili 
roboty.

P o p arły  tych  robotników  inne, w ielk ie o rgao i- 
zacye robotnicze, uchw alając przeszkadzać uży­
waniu wagonów Tow arzystw a „P u llm an u " na 
wszystkich liniach kolejowych.

P rzeprow adzenie takiej uchw ały  m ogło być 
w kopsekw eneyach sw ych nad e r groźnym .

Koleje bowiem am erykańsk ie posiadają tylko 
jed n ę  klasę wagonów, odpow iadającą m niej w ię­
cej trzeciej klasie u nas. Jeżdżą  n inmi jedynie 
najniższe i najuboższe w arstw y społeczeństw a

Zresztą dla olorzym iej większości podróżnych, 
przyzw yczajonych do jaLich takich wygód, istn ie­
ją  tak zwane w agony „pałacow e", za k tórych  uży­
cie dopłaca się stosunkow o nie wiele. Otóż T o­
w arzystwo „P u llm au n " dostarcza takich pałaco­
w ych w agonów wszystkim praw ie kolejom. P rze- 
Diegają one drogę 100 .000  kilom etrów  na naj­
bardziej ożyw ianych liniach kolejow ych. Łatw o 
więc sobie w yobrazić, że w strzym anie tych  w a­
gonów  oznacza praw dziw y upadek  ruchu  ko le jo­
wego w A m eryce, a w szczególności w Chicage, 
gdzie się łączy 28 rozm aitych kolei, gdzie p rze ­
ciętnie codzień z górą 1.300 pociągów kolejowych 
.przybyw a i odjeżdża.

Zm owa robotnikow  kolejow ych rozszerzyła się 
je d n ak  szybko poza okolice Chicago i objęła 
w krótce znaczną część Stanów  Zjednoczonych, 
grożąc p rzem ien ien iem  się w zm owę pow szechną. 
Liczba osób bezpośrednio  przy  kolejach za trudn io ­
nych w ynosi tam  ponad  100 .000, jest w ięc pro­
centem  w każdym  razie dość znacznym . W strzy­
m anie ruchu  na koje ach, zw łaszcza tow arow ego, 
wiedzie do zupełnego upadku  p rzem ysłu  zw ła­
szcza wielkiego, przetw arzającego surow ce

W szystko to w połączeniu s  przesileniem  eko- 
nomicznem, k tóre w S tanach Zjednoczonych p-zy 
końcu ubiegłego roku dosięgło szczytu, p rzy p ra­
wiając o śm ierć głodow ą m nóstw u rodzin  zaro- 
bników  i w yw ołując istne w ędrów ki rzesz oo- 
zbaw ionych ch leba i pracy, doprowadzić może 
do następstw , zaledwie dających sie p rzew i­
dzieć.

Jak  w szędzie, tak  i tu z konfiiktów spo łecz­
nych korzystają żywioły, żądne aw anturniczej 
walki, a narzucając się podrażnionym  rzeszom  na 
przyw ódców  i kierow ników , w iedą je  dc coraz to 
większego roznam iętnienia.

Chcąc położyć kres rozruchom  w ydał p rezy­
d en t S tanów  Z jednoczonych C leyeland p rok lam a­
c ję , zaprow adzającą stan  oblężenia w Ouicago. 
Skutek je j m iał się okazać pom yślny. W Chicago 
nastał chwilowo spokój. N aw et kilka syndykatów  
robotniczych oświadczyło gotowość popierania 
rządu. Czy jednak  środek  ten  zapobieże na p rzy ­
szłość także podobnym  socyalno-rew olucyjnym  
objawom , przypuścić tru d n o  Zależy to od usu- 
niąo-a gfrbu u leżących  powodów społecznego 
niezadow olenia a tem n najostrzejsze*środk re p re ­
syjne zaradzić nie mogą.

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  11 lipca.

Wielkopolanie na wystawę krajową lwow.il« 
wyjadą 30 b. m. z Poznania o godz. 6 m. 40 rano. 
Przewodnikiem wycieozki jest zasłużony redaktor 
Dziennika Poznańskiego, p. Franciszek Dobrowol­
ski Podróż, wraz z pobytem we Lwowie najmniej 
trzy dni i w K r a k o w i e  d w a  d n i ,  trwać ma 
razem 8 dni

Wobeo bardzo pożądanego pizyoycia rodaków z 
Wielkopolski do Krakowa, sądzimy, iż słusznem bę­
dzie przygotowanie się na przyjęoie tych kochanyoh 
bra ii naszyob. Gród nasz, dotąd zawsze gościnny 
dla swoich i obcych, niezawodnie serdecznie powita 
zbyt rzadko w w ękstej liotbie pojawiających się w 
Krakowie W W kopolR . Spodziewamy się. iż doznają 
oni w pierwszym rzędzie od reprezentacyi naszego 
grodu równie gościnnego przyjęcia, jak  niedawno 
goszczący tu  p-zemysłow cy wiedeńscy, lnb mająov 
przybyć nauczyciele z W iedniu, którymi już zajęła 
się Rada m iasta Krakowa.

Wiadomości osobiste Radea dwom p.  Sefero- 
wicz wyjechał za 4-pygodniowym urlopem , a kiero- 
wniotwo dyre :oyi poozt i telegrafów objął na ten 
czas s ta n zy  radca pocztowy p. Gaberle.

Namiestnik hr. Baueni przejechał dziś rano przez 
Kraków z powrotem z W iednia do Lwowa, witany 
na dworcu przez przedstawicieli władz.

Edward Jelinek bawi w Krakowie w przejeździć 
na wystawę do Lwowa.

Delegaci walnego zgromadzenia Tow „Szkoły 
ludowej" mogą korzystać ze zniżonych eer jazdy ko­
leją do Lwowa i napnwiót, jeżeli ujpdz* się tamże 
pociągiem sokolim.

Krakowskie Koło pan Tow „'Szkoły ludów, j" 
wydało powtórny nakład pap’er<5w listowych z por­
tretem K o ś c i u s z k i ,  oraz rysunkami W. Kossa­
ka i T. L is i:wiozą Czysty dochód przeznacza na 
budowo szkoły w Biały

Nabywać nnżna po cenach s ta ły c h , w składach 
pp.: K. Baum a, Fiszera lioia A-B. Fiszera pałac 
Spsiki, K u tm b y  i Murczyńskiego, Kurkiewiosa Ma­
ły  Rynek, Herdliczki plac Maryacki i Szafrańskiego 
linia A-B.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożył p. Henryk 
Mańkowski 1 złr. 20 c t, zebranych podczas jazdy 
koleją dni* 4 b. m. (w tei kwocie 60 ct. p. Wł. 
Waobala), nadto 10 ot. na komersie akademiokim.

Kcło w T u r c e  nadesłało za pośrddniotwem pp. 
Brysiewioza i Krasowskiego 24 złr. 54 ot

Koło w M i e l c u  za pośrednictwem p. Fibicha 
28 złr.

III. Zjazd techników polskich. L w ó w ,  10 lipoa. 
(Koresp. N . Reformy). Wczoraj, Jak wspomniałem, 
zwiedzali uczestnicy Zjazdu miasto nasze a najdłu­
żej zatrzymali się w fabryce majolikowych wyrobów 
o. Lewińskiego, interesując się zarówno faDryką, jak 
dr.datnią działalnością społeczną jej właściciela wśród 
koł robotniczych. P. Lewiński zaprosił gośoi ua 
przekąskę, która się zmieniła w serdeozne zebranie 
towarzyskie. Wieczorem odbyło się w teatrze aro-
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czyste przedstawieuie. Dawano szereg urywków z 
prologiem. Dziś rano na zebratun wszystkich człon­
ków mówiono o kwestyi słownikowej i wysłuchano 
odczytu „O wentylacyi i centralnem ogrzewaniu". 
Następnie sekcje zawiesiły posadzenia swe z powo­
du uroczystości jubileuszowej na politechnice. Be.o_ 
lucyj poszczególnych sekcyj me podajemy, gdyż 
Drży da one dopiero jutro pod obrady pełnego Zja 
zda Dziś po południu zwiedzali uczestnicy Zjazdn 
wystawę a w każdym pawilonie po jednym lub 
nawet po kilku, jeśli pawilon obszerny, uproszonych

n i e  “H*4*1' 1  w " ”  w

' 7  m a .t t 'r ‘a r  « * * * .  p.L m aB istrd iu . dnie Kierownictwo depar
otrzyijał url>p _   objął w zastępstwie radca

zjazd sokoli do Lwo- 
rano o godzinie

5 8  ct.,

tamentu przemysłowego 
m agistratu p Ludwik Turnau,

dla osób, które tym samym pociągiem ze
„ d . ‘  d» Lwowa. 3 * .  88 „I. B ,d ,  j a ł

awo wstępu na wystawę. .
Pociąg zatrzymywać się będzie na

szej stacyi. Obiad w Rẑ wl® ugj daie „Harmo-
irzyma się godzinę. Z „boZorami j

Uii'z ' t e a t r u  Jutro  we czwartek i w piątek odśpie- Z te a tru .  ju u  T rubadur". Party?
r ainor“ r wykonT panna Ularissa Cordier, a isucenę 
p a n i  Kasprowiczewa, artystka teat.n  lwowskiego, 
umyślnie na te dwa występy zaproszona ze Lwowa. 
W szystk ie  kestyumy do „Trubadur" nowe, sprawio­

ne

jednak miały p

P rezesa „Zgody" p. Stanisława Kehmana , kto- 
i»k donosiliśmy, zizekł się tej godności po sie 

7 ’ii, lataoh bardzo pożytecznego działania na rzecz 
Stowarzyszenia, żegnali wczoraj liczni członkowie 

wieczerzą. Serdeczny nastrój panował wśród 
którzy też po toastach na cześó byłego 

i teraźniejszego p. Stasińskiego

D y re R C y a  j  i 0b sadzem a posady asy- 
K rakow ie  o g ła s z a . gzkole p rzem y 8 ło .
s te n ta  b u d ow nic tw a p r J ^ J  rom nnflracva 6 0 0 złr.,

wspólną
zebranych,

p. Kehmana

do mi- 
stwier

.  ir rato  wie z roczną remuneracyą
Wdj w Kra , Podania wystosował 
ogłasza się konku:rs- ’ dokumentami, stwier
n is te ry u m  ośw iaty , zaopat z ^  , d o k łado il
dzająiemi odbycie studyów należy do dy-
znajomcśó języka polskiego, wnieść należy dy
rekcyi zakładu najdalej do 31 hpc» . • ^

M łodzież nolska w Stanisławo wis j
erwartek urządza w miejscowej krfąj^aew ł * 8 J J  
nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. g

G ille ra . . m i
Ma Glmnaiyum polskie w Cieszynie «M jli siu 

c h . r a .  “ I  b n o b a lto r j i  3  r f r .  8 0  j t ,  J . k .  g .« ,  
wne za używanie oboych wyrazów.

Z placu wystawy. Lwów, 10 lipca. (Koresp. N.
Reformy) Wczoraj i dziś pogoda bez upału sprzy­
jała tym , co pracowicie zwiedzają pawilony. Na 
placu bawi dziś wyższa szkoła żeńska im. Jadwigi, 
a „ały szereg wycieczek na dnie najbliższe zapowie 
dziano. Edward Jelinek zapowiedział wkrótce swe 
przybycie. Przyjął on godność jurora wystawy
dziale literackim

Strasznemu kalectwu uległ ubiegłej nocy Wilhelm
lS M-t»»S»rr, n » J n m  u m i s  iotogr*£ezaog* na
placu wystawy krajowej. Po godzinie 10 zbliżył się 
do automatu, niosąo w rękach większych rozmiarów 
łói z m agnezją i bromkali. Prawdopodobnie sku- 

V  m nieostrożności Nuohsdorfa przy zapalaniu pa- 
• nastąpiła nagle eksplozya tego m ateryału, a 

p^rosa tak wiejk4t a  oderwała nie-
s;ła wyb rawą dłoń i rozsza-pała klatkę pier-szczęśiiwemu p  u któfy nadtQ ma wypalone
siową. pierwszej pomocy lekarze dr Lech .

dr. Hellman. . Zildw jedno z naszych mia- 
Pożar RozWf, „ad Sanem, poszło z dymem 

steczek. RnZ „ndzjnje 6 7 s P<> południu wszczął 
bm. o

W

Dnia 8 bm 0 ?"^Qa R ym anow skiego, jak mówią,
się pożar u Aoran^m przeciągu kilku godzin

- sodo J -z- L RoI„ j ary katastrofy
pół miasteczka l0r*‘ . 8ikaWek i straży pożar-
zawdzięc-iać należy r echow aniu  się luduośoi 
nej, jakoteż aPatyozDV ńr ptraży skarbowej, kasyno 
żydowskiej Szkoła, na tne stały się pastwą
ratusz i liczne domy P ■>
P®*0** , . Kornel Żnrowski, były le

Zabójstwo o konie. Bi,rgzcz0w em , pokłócił
W ołkow cach  Poa _ . tłA ro V a id ł z nichW

się ze swoim bratankiem o ên zatarg stał
chciał użyć do innej ™bcty Żurowski bowiem,
się powodem katastroiy. k ju z całą A0'

na progu i 
Padły 

oba śmisrtelne.

w

U w ie rz y ł do bratanka, sadzącego na W8Zle-.
,*wa strzały  prosto w pierś ehłopoa, oba śmi 
K-ifldT nieszczęśliwy konał, brocząc się we krwi, 

SDokojnie  rozmawiał z ludźmi, którzy na c i- 
otrzałów zbiegli się z sąsiedztwa Na pytanie, 

dopuścić się tak okropnego czynu, powie 
jak m0g mężczyzna, nie mógł znieść niesubor-
dzigj, | bJ.atanka. Żurowskiego uwięziono i odwie-

j n uigrnopola.
zi0U0 i  «nnlii iak donosi Gazeta Narodowa■ 

Tarnopo , ^  klagy tamtej8zego gimna-
wykryto u 1 . ja(, a i tajną prasę drukarską wraz 
zyum , Józ0ta , k wydrukowanych już odezw i 
z czcionkami i P li8ty0Znej. W mieszkaniu tego 
broszur treści s)CJ , ioBO mnóstwo broszur i ga- 
samego studenta 0Waż„ie w Szwajcaryi wyda 
zet zabronionyoh, Prz glicerynę i inue ingredy- 
wanych, następnie pr°c ’koU10 do iabrykacyi bomb. 
eneye, przeznaczone rzt . ^ edztwo.
Prskuratorya państwa wdr® v eformy)- ^  Staryoh 

Brody, 9 lipca. (Kor. A- > którzy ofiarowali 
Brodach staraniem pp. Schuell , czniejszą kwo- 

przyczyniają 81? fihrnnka dla 
otwartą została o 

Siostry Słnżebniczki zajmuj«ł
wikt oałofi*18 J

i po

ubikaoye, ogród i 
tą  do utrzym ania,
dzieci,
W' ochronce tej mają dzieci 
bierają też początkową nankę. zgroma

Powiatowa kasa chorych odbyła roczne » , ód
Dochod wynosił 3 .4 3 2  złr. 72 3t., ^

C-t . WYDłannnn i».hnrvm 983 Z

biedna

dzenie
3 628 złr. 88 c t , wypjaoono chorym 
e t, a liczba członków wynosi 1,212.

Gmina w S t«ry 'h  B ,odach, aczkolwiek
wysyła na ®wb) ^08Zt ^9 uczniów z n a u c z y c i e  0

na wystawę do Lwowa, —. „chwaliła też założy 
czytelnię, które p trzeba okazała się wielką.

Zmarły tu dwie wdow y po nauczycielach ludo 
w y ch : TecfPa Hoszowska w 86 reku życia i Marya 
Stańkiew iczow a w 60 roku U cia

z Wiednia piszą do n a s : W tych dniach odbyły

się na uniwersytecie wiedeńskim promocje na do­
ktorów medyoyny pp. Tadeusza Niemczynowskiego i 
Zenona Leńki, obu ze Lwowa, gorliwych i zasłużo­
nych członków Stowarzyszenia i wydza i u  akademi­
ckiego „Ogniska1' w Wiednin.

Straszna zbrodnia, jak donoszą dzienniki lwow­
skie, popełniona została przed k l ku  d rin - w je 
dnej z wsi koło Brzeżan. Chłop sprzedał poz d ki), 
ku tygodniami handlarzowi Barbowi s«ój cały tego­
roczny zbiór miodu, za co otrzymał tytułem zadatku 
50 złr. Gdy nadszedł termin dostawy, oświ»d‘zył 
Gawryło, że nie jest w stanie dostarczyć sprzeda­
nego towaru, gotów jest natomiast zapłacić kupcowi 
prócz otrzymanego zadatku, także odszkodowanie, 
którego wysokość ozaaozyó m iał rabin. Udali się 
więc chłop i żyd d rabina, który wydał wyn k to 
sunitowo łagodny, albowiem orzekł, iż chłop ma za­
płacić kuprowi jako odszkodowanie za niedotrzyma 
nie dostawy sprzedanego towaiu kwotę 10 złr. —  
Chłop zadowolony złożył gotówkę i w najlepszej ko­
mitywie opuśoili przeciwnicy dom rabina, poezem po 
drodze wstąpili do karczmy, gdzie się zabawiali do 
późnpgo wieczora. Tymczasem lnnął silny deszcz, a 
chłop który w pobliżu mieszkał, zaproponował hand­
larzowi, by u niego przenocował, na co ten chętnie 
przystał. W domu zrobił chłop swemu gościowi 
wygodne łoże z siana w stcdile, życzył mu dobrej 
nocy, poczem wyszedł, zamykając za sobą starannie 
stodołę.

Ta okoliczność wzbudziła u handlarza podejrze­
nie, przestrach go ogarnął i omackiem szukał wyj­
ścia z małej stodoły, przeczuwając jafrieś nieszczę­
ście. Jakoś udało mu się odkryć drugie drzwi, na 
ijg ie l tylko przymknięte i wydostać się tym sposo­
bem z podejrzanej stodoły. Tymczasem wrócił s ju  
chłopa z karczmy w stanie pijanym, a znalazłszy 
stodołę otwartą, wstąpił do niej i ułożył się do snu 
na łożu , przeznaczonem dla handlarza. Przypadek 
chciał, że handlarza spotkał po drodze żandarm, 
który, nie znając go, zapytał się dokąd idzie o tak 
późnej godzinie. Handlarz opowiedział całe swoje 
zdarzenie, ponieważ jednak nie m iał przy sobie ża­
dnych papierów, któremiby się mógł wylegitymować, 
przeto żandarm nie uwierzył opowiadaniu żyda i za- 

ił, aby się wraz z nim udał do Gawryły, celem 
skonstatowania tożsamości osoby. Ody p i k Uakro- 
tnem pfiftaniu nikt drzwi nie otworzył, żandarm 
zniecierpliwiony rozwalił drzwi kolbą swego kara­
binu służbowego i wszedł do izby w chw ili, gdy 
chłop obmywał sobie ręce krwią zbroczoDe. Równo­
cześnie w sunął się do izby handlafz, chłop zaś, zo 

tywszy go, s tru -b la ł i przeżegnawszy się krzy­
k n ą ł: „Taż ja  ciebie dopiero co zabiłem." Żandarm 
natychmiast przyaresztował zbrodniarza i udał się 
z nim razem do stodoły, by zobaczyć kogo zamiast 
handlarza zamordował. Tam leżał w kałuży krwi 

SDy syn chłopa z przerzniętem gardłem  i już 
martwy, ofiara pomyłki zbrodniczego ojca, który po 
dokonaniu morderstwa m iał zamiar wrócić do sto 
doły, by splądrować kieszenie handlarra i usunąć 
lub zakopać zamordowanego.

Długi miast W Rosyi. W edług inform acji pism 
petersburskich, ogólna suma długów miast w pań­
stwie wynosi 40 milionów rs. D łu g i, przeohodząoe 
100 000 rs., ciążą na budżetach 42-eh m iast; na.j 
większe ma Moskwa (11 milionów), W arszawa (G 
milionów) i Odessa (4 miliony).

List do cesarza Wilhelma. Na rozgłos zasłużył 
sobie w Genewie- malec 12-letai. uczeń kolegium 
katitoDaloego w Lucernie, niejaki Rogier de W., któ 
ry palnął sobie w sekrecie list do cesarza Wilhel 
m a , adrei u.jąo g o : d Monsieur Vlmpereur Guil- 
launte d BerHn , z dodaniem na kopercie zastrze 
żen ią : persoenlich, w którym mu oświadcza gorące 
pragnienie wstąpienia do armii niemieckiej, obok 
komplementów na rzeuz cesarza i dzieoi jego. Ce­
sarz Wilhelm przyjął odezwę tę przychylnie i wy­
znaczył malcowi miejsce w szkole wojskowej w 
K arlsruhe, z -bietnioą przeniesienia go do szkoły 
kadetów w Berlinie. Rodzice Rogiera po krótkiem 
wahaniu wysłali jnż chłopca do Karlsruhe. W. K.

Poszukiwanie spadkobierców. W gubetnii k a ­
liskiej wakują następujące spadki po śm ierci: Wła 
dysława Kobyłeckiego, co do Woli-Dzierlińskiej w 
powiecie sieradzkim ; Nepomuceny z Kęszyckich Ko­
byłeckiej, co do smu na Wnli-Dzierlińskiej i Jana 
Gortka, co do osady w kol. Maliny-Mogilno w pow. 
sieradzkim, termin w kancelaryi notaryus a Milew­
skiego w Kaliszu dnia 2 (14) stycznia 1895 r ; 
Nikodema Zielińskiego, co do nieruchomości nr. 
1 7 2 — 128 we wsi Tyńcu w pow. kaliskim, w kan­
celaryi hipotecznej sądu pokoju w Kai szu dnia 2 
(14) stycznia 1895 

Trapiści i higiena. „Panowie! — rzekł jeden z 
lekarzy francuskich do swoich słuchaczów na lekcyi 
higieny —  kto chce żyó higienicznie, niech bierze 
przykład z trapistów. Członkowie tego ostatniego 
zgromadzenia od dnia 14 września do pierwszej po­
łowy PoBtu j a(̂ aj% tylko raz na dobę, mianowicie o 
godz. 3 popołudniu, we dwadzieścia godzin po powsta­
niu ze snu, trapiści bowiem wstają o godL. 3 zrana 
Dwanaście godzin przedobiadowych wypełniono są 
modlitwą i pra0% fizyczną. Przy takim trybie ży,ia 
zdrowie trapistów jest pod każdym względem do 
skonałe. Zakonnicy bardzo rzadko doświadczają za 
bu rzeń  w organach tiaw ienia, w ogóle wypadki 
chorob są w klasztorze bardzo rzadkie. Pożywienie 
trapistów składa się z chleba, kartofli, zupy bez 
tłuszczu, miski sałaty lub gotowanych w wodzie 
jarzyn. Zdrowym wzbronione jest używanie mięsa 
ry b , m asła i j a j ; oliwą wolne przyprawiać tylko 
sałatę. Za napój służy jabłecznik w ilości p0ł  litra 
dziennie. Po obiedzie wolno spożywać owoce surowe 
lub gotowane. Lekarz klasztorny w ciągu lat 28-iu 
nie stw ieidiił wśród zakonników wypadku pedagry. 
epopleksyi, raka , kamienia pęcherzowego, wodnej 
puchliny, k u mczów i t. p. Najstraszliwsze epidemie 
które kiedykolwiek srożyły się w okolicy, omijały 
klasztor. Trapiści stwierdzili niejednokrotnie, iż lu 
dzie chorowici po przywdzianiu snkienki zakonnej 
przychodzili do zupełnego zdrowia, dzięki klasztor 
nemu trybowi życia. Trapiści żyją bardzo długo w 
pełni sił fizycznych i duchowyoh, widocznie więc 
ten tryb życia i długowieczności sprzyja "

weum Eugeniuszowi Orleckiemu; w Krechowie, eksjiedytor- 
ce pocztowej Stanisław ie Grochowalskiei; w W odnikach, 
ekspedytorce pocztowej Barbarze Horowitz; w Soli, kierow­
nikowi stacyi kolejowej Michałowi Dobrzańskiemu: w Wy- 
branówce, Ludwikowi Hawlingerowi, ekspedyentowi pocz­
towemu z Radgoszezy; w Dzikowie Starym, Janowi Oska­
rowi Passendorferowi, ekspedyentowi pocztowemu z W ado­
wic Górnych: w Tęgoborzu, Maryi Słodykiewicz, ekspe- 
dyentee pocztowej z Radatycz; w Morszynie na dworcu, 
naczelnikowi stacyi, Szymonowi Soboniowi: w Dworach na 
dworcu, naczelnikowi stacyi, Ji4VnO|wi Opackiemu; w P a­
siecznej, ekspedyentowi p o c /to ^ m u  z Mikołajowa obok 
Bóiirk;, Robertowi Rudolfowi ; w Klęczanach, ekspedytorce 
pocztowej Amelii Malinowskiej.

f i k l a d k i  dla Tow. „Szkoły ludowej". Żywiec, 9 lip ­
ca 1894 roku.

Z umieszczonych puszek Koła miejscowego Tow „Szko­
ły  ludowej" w Żywcu, wyjęto za czas od 1 lipca do 3 
października 1893 r.:

W kasynie powszechnem 1 złr. 12 c t , w cukierni p. L. 
D;,czkowskiego 1 złr 50 ct., w r.ptece p. Graffa 1 złr. 
13l /a ct., w Towarzystwie śpiewu 66 et., w ogrzewalni ko­
lejowej złożone przez rzemieślników 5 złr. 40 ct. Razem 
9 złr. 81*/, ct.

Za czas od 3 października 1893 r. do 9 lipca 1S94 r.: 
W kasie stacyjnej kolei państwowej 16 złr. 60 c t , w o- 
grzowalni kolejowej, złożone przeważnie przez rzem ieślni­
ków 16 złr. 4 p t., w cukierni p. B. Dyczkowskiego 3 złr. 
58 ct., w aptece p. Wł. Graffa 25 et., w kasynie obywa-
telskiem 1 złr. 25 ct.. w Towarzystwie śpiewu 21 ot., w 
handlu p. J .  E. Staszkiewicza 1 złr. 07 ct i z własnej
puszki umieszczonej przez p. Antoniego Studenckiego w
handlu swoim 87 et. Razem 43 złr. 21 ct.

Dr. Ed. Udziela Wł. Niemczynowski
przewodniczący. • - skarbnik.

Koniczyna nasienna biała za 100 k lgr. —  ■—  do 
— . Koniczyna nasienna czerw ona za 100 klg.
— do — . K ukurudza za 100 klgr. 5 50 
do 5 8 0 Rzepak zim owy od — ■—  do   .

w

Repertuar teatru fcrakoweLlego.

Je c z w a r t e k  12 lipca „Trubadur", opera 
4 aktach Yerdiego.

F l a i M c i  rautowe, literackie i artystym.
—  „Nlenschen und Werke", ostatnie dzieło bran- 

wydaDe we Frankfurcie na początku r. b.,
nkazało się obecnie w handlu księgarskim w drą­
giem wydaniu. Dzieło więc cieszy się powodzeniem 
nie mniejszem od „Najnowszych prądów", brandee 
lubujący się w indywidualnościach oryginalnych któ 
re umie tak świetnie z najsłabszych stron usprawie­
dliwiać, kreśli tu sylw etki: Strindberga, Jacobsona, 
Hauptinaua, N ietzsche’go itp. Do etudyum o Nie- 
tzschem aołączył Brandes kilka listów, pisanych 
przez filozofa przed obłąkaniem.

—  „Ekonomisty polskiego", miesięcznika wy­
chodzącego we Lwowie rok V, wyszedł zeszyt ze 
czerwiec i zaw iera: Zdzisław Tatarowicz: Czy cu­
krownictwo ma rac ję  bytu w Galicji? Stefan Ko­
mornicki : Lndnuść polska w Prusach Zachodnich, 
przyczynek do obliozeń narodowościowych (dokoń­
czenie), S. M : Pizem ysł tkacki w Galicyi. Tadeusz 
Dwernicki: Uprawa i wyprawa Inn i konopi w Au- 
stryi i Galicyi (d. n.). K ronika: Wilhelm Roscher. 
Sprawy walutowe. Traktat handlowy z Hiszpanią. 
Memoryał W ydziału krajowego o przeciążeniu po- 
datkowem. Krakowskie Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń. Sprawozdanie z adm inistracji kolei pań­
stwowych Ruch na kolejach państwowych.

Kurst tatografle?ai n i (iiłcz it wltdaAsklaJ.

r ł p a s t r i e ż e n l a  m e t c e r e l u g l c z n e
(podług obserwaiwryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 11 lipoa.

wozorąj 
g. 10 w

Ciśnienie powietrza
(zred. do 0)
Tem peratura 

stopniach C r'dusze
Kierunek i moc wiatru 
(0 olsza, 10 burza)

W ilg itnuść w zg lęd n a
(w  odsetkach)

bt&k uitfba
DOg.. 10 cofthm I

7 3 7  J mm

-J-178,6

dłiń
6 rano

734 4 mm

NE 1

9 2 *

4 -1 7 ® ,8

dzis 
g■ 2 pop

731-6 mm

4-28® , 3

E l

9 C *

S S W 2

5 3 *

D y r e k e y a  p o c z t,  i  t e l e g r a f ó w  nadała posady: 
pocztmistrzów : W Jagielnicy. Ottonowi Topolnickiemu. eks­
pedyentowi pocztowemu z Pasieczny; w Mielcu, S tanisła­
wowi Gutteterowi, ekspedyentowi pocztowemu z Nahaczo- 
v?a; w Jezierzanach obok Czortkowa, Stanisławowi Worne- 
rowi, ekspedyentowi pocztowemu z Dzikowa Starego; w Bo- 
o-umiłowieach, Janowi Burzyńskiemu, ekspedyentowi pocz­
towemu z W y b ra lw k i;  w Zamaistvnowie, M aryi Navratil.

Ekspcdyentów pocztowych : W Babicach obok Chrzano- 
ekspedytorcc pocztowej W iktoryi Żabińskiej; w Łabo- 
ekspedytorowi pocztowemu Gustawowi Doerfl. rowi; w 

weh ekspedytorowi pocztowemu Tadeuszowi Chiam-
f “!!wi; w Dobrzechowie, ekspedytorowi pocztowemu Jano- 
ta.cz° yszkiewiezowi; w Gołogorach, ekspedytorowi poczto-

U w a g i :  Wczoraj po południu i wieczór 
krotnie burza i deszcz; w nocy deszcz.

dwu-

Dział ekonomiczny.
Zgromadzenie ogólne Tow. okręgow ego ro ln i­

czego krak. odbyło się w dniu 10 b. m . w sali 
Rady pow. krak. P rezesem  w ybrany  jednogłośnie 
p. Jan  Skirliński, właściciel dóbr, a w icepreze­
sem  p. S tanisław  Chrząszczewski, starszy inży­
nier krajowego biura m elioracyjnego. Do W ydzia­
łu  w eszli: dr. R ettinger. dr. P rażm ow ski. ks. 
Królikowski, proboszcz z Czernichowa, pp. Grzy- 
m ek i Kudasiewicz.

Z krak Zakładu kontumacyjnego. ( T a r g  n a
n i e r  o g a  c i z n  ę). —  Przypędzono dnia 9 i 10 
lipca 1894 na ta rg  2961 sztuk.

N otow ano: P rosięta  od —  do — złr. za parę. 
t^bude 2 6 ’— do 3G-— . M ięsne od —  do —  złr. 
Tuczne 34 do 38 ct. za udo żywej wagi.

Z aładow ano: Do krajów  m onarch ii 2804  sztuk 
Za granicę - -  sztuk. Do K rakow a —  sztuk.

Z targów zbożowych. K r a k ó w ,  10 l ip c a .— 
Płacono za 100 kitogr. ne tto : P szen ica  od 7-30 
do 7 90. Żyto od 6--— do 6 30. Jęczm ień  od 5-— 
do 5 60. Owies z opłatą akcyzową od 7 24 do 
7 50. Groch od 9 — do 11-— . T atarka od 6-—  
do 8 -— . Proso od 5 ’—  do 8 '— . F aso la  od 8 ‘— 
do 1 2 — . Ja g ły  od I I -—  do 13-— . Siano od 

do 2 20. Słom a od — •—  do 2-.— K oni­
czyna na paszę od — ‘— do 2 -60. Z iem niaki za 
hek to litr od 1 8 0  do 2 — . Ja ja  za kopę od 1 1 5  
do 1 2 5 . M asło za garniec od 2 75 do 3 ‘— . Spi­
rytus na 95° T rd e sa  za hek to litr od — '—  do 
7 9 — . Okowita na 75° T ralesa za hek to litr od 
—•— do 60 '— . Tym otka nasienna za 100 k lgr. 
ud — ' —  do — •— . W yka od 8 '75  do 9 60.

Telearamy „Nowej Reformy!1

(TeJerrjmy Bura  Korespondencyjnego)
Wiedeń, 11 lipca. W edług  dzisiejszdj Wn. 

Ztg. zostali p rze n ie s ien i: prof. g im nazyalny  w B ro­
dach F  i a ł  e k do szkoły realnej we Lw owie, 
prof. gim n. w Stryju B e c k  do czw artego g im na­
zju m  we Lwowie, prof. gim n. w B rodach H e y -  
t h . m  do szkoły realnej w S tryju, prof. gim n. 
w Rzeszowie K l e m e n s i e w i c z  do piątego 
gim n. we Lwowie, rzeczyw isty nauczyciel gim n. 
w Sanoku K r y w u l t  do szkoły realnej w K ra­
kowie, nauczyciel gim n. pryw atnego jezuickiego 
pod C hyrow em  K u b l i ń s k i  m ianow any nau ­
czycielem  gim n. w Przem yślu, prof, gim n. w Ra- 
dowcach M a k s y m o w i c z  do grecko - oryent. 
szkoły realnej w Czerniowcach, rzeczyw isty nau­
czyciel w gim n. w Stryju M a z a n o w s k i  du 
gim n. w Podgórzu, p ro f  gim n. w Radowcach 
P a  w l i c z e k  do g;m n. w Czerniowcach, prof. 
gim n. w P rzem yślu  S c h n e i d e r  do piątego 
gim n. we Lwowie, p ro f  gim n. w Brzeżanach 
S p i t z e r  do szkoły realnej w Krakowie, rzeczy­
wisty nauczyciel gim n. w Drohobyczu S t a r o  
m i e j s k i  do piątego gim n. we Lwowie, a S z a j -  
d z i c k i  do gim n. św. Jacka w K rakow ie, n a ­
reszcie p ro f  szkoły realnej w K rakow ie S z a r -  
ł  o w s k i do trzeciego gim n. w miejscu.

Rzeczywistym i nauczycielam i zam ianowani za­
s tę p c y : B ł o t n i c k i  z g im nazjum  w Nowym 
Sączu do gim nazyum  w J a ś le ,  B o r z e m r k i  z 
g im nazjum  w Sam borze do gim nazyum  w S a­
noku, B u  l i g a  z g recko-oryentalnego gim nazyum  
w Suczawie w m iejscu, — G r z e g o r z e w i c z  
z gim nazyum  św. Jacka  w K rakow ie do g im na­
zyum w Stryju, —  J o n i e c  z trzeciego g im na­
zyum w K rakow ie do g im n az ju m  w Przem yślu , 
K m i c i k i e w i c z  z piątego gim nazyum  we L w o­
wie do ruskiego oddziałn g im nazyum  w P rzem y­
ślu, —  K u r p i e !  ze szkoły realnp j w Krako­
wie do gim nazyum  w Jarosław iu, —  L i t y ń s k i  

gim nazyum  w Złoczowie do g im nazyum  w B ro­
d ac h , L u  c y k  z gim nazyum  w Jarosław iu  do 
g im nazjum  w D rohobyczu N a c h  e r  z drugiego 
g im nazyum  we Lw owie do g im nazyum  w B rze­
żanach, N u s s b a u m  z gim nazyum  w Oze-niow- 
cach do grecko-oryentalnego  gim nazyum  w S u ­
czawie, S a \  1 ze szkoły realnej w Czerniowcach 
do g im n azju m  w Radowcach, S o y t a  ze szkoły 
realDej w V II  okręgu w W iedniu do gim nazyum  
w  Radowcach, T r a l k a  z g im nazyum  tego ok rę­
gu do gim nazyum  w Stryju, W e r e n k a  z wy 
m ienionej już szkoły realnej w W iedniu do g re ­
cko oryental nej szkoły realnej w Czerniow cach, 
W i l k o s z  z gim nazyum  św. A nny w Krakowie 
do gim nazyum  w Nuwym  Sączu, — Z u b c z e w -  
s k i  z piątego gim nazyum  we Lwowie do g im ­
nazyum  w Drohobyczu.

Wiedeń, 11 lipca. Dzisiejsza Wn. Ztg obwie­
szcza trak ta t handlow y zaw arty z Rosya.

Kolonia, 11 lipca. D ziennik Koln. Ztg  otrzy 
m ał z P e t e r s b u r g a  wiadomość, że tam  do 
tąd wcale nie zastanaw iano się nad odroczeniem  
ślubu następcy tronu rosyjskiego z księżniczką 
angielską. W iadom ość ta  m a pochodzić ze źródła 
jak  najpew niejszego i jest odpow iedzią na wieści 
rozgłoszone przez dzienniki niem ieckie, iż Slub 
je s t odroczony.

Bruksela, 11 lipca. Dzisiaj pożar zniszczył pa 
wilon targow icy i m agazyn żywności Szkodę 
obliczają na milion franków. Z ludzi n ikt na szczę­
ście nic zginął.

Paryż, 11 lipca. Biura Izby poselskiej w ybra­
ły  osobną kom isję  dla roztrząsania projektu do 
ustaw y przeciw  anarchistom . Z jedynastu cz/on- 
tów tej komisyi, dziesięciu oświadcza się za u- 
stawą, jeden  przeciw  niej.

P rezes m inisterstw a D upuy oznajm ił, że rząd 
porozum ieniu z kom is ją  gotów  jest zbadać 

wszelkie popraw ki.
Paryż, 11 lipca. W edług  doniesień z M a ­

d r y t u  óo dziennika lemps w miasteczku Jan- 
quera pod P ireneam i uwięziono kilka osób, po­
dejrzanych o należenie do spisku na życie Oasi- 
m ira-Periera .

Lugdun, 11 lipca. R o c h  e r ,  redaktor i w yda­
wca dziennika Peuple, aresztow any z powodu 
rozruchów  25 i 26  czerwca, skazany zos‘a ł  za 
rokosz i obrazę władzy na sześć miesięcy w ię­
zienia.

Cannes, 11 lipca. A narch ista włoski S a 
został aresztow any.

Tulon, 11 l:pca. Szkody, jakie spow odow ał 
pożar w arsenale tutejszym , w ynoszą kilka milio 
nów franków. W ydział m aszyn i odlew arnie pra 
wie zupełnie zniszczone. Przyczyna pożaru nie 
wiadoma. N ikt nie dozual przy pożarze uszko­
dzenia.

Fa ersburg, 11 lipca. Dla zaprzeczenia rć i 
m ylnvm  wiadomościom zapew niają sfery dobrze 
inform ow ane, że staD zdrow ia m in istra  sp raw  za 
granicznych G iersa je s t zadowalniający. Załatw ia 
on wszystkie spraw y nrzędow e sam  i bez 
przerw y.

Konstantynopol, 11 lipca. W czoraj w południe 
były tu trzy gw ałtow ne w strząśnienia ziemi. 
Szkoda zrządzona ogrom na. S trach paniczny.

dn ia 11 lipca 18P 4 r.

Zj idnoczony d?ug w papierach  . 
^ jednoczony  d łu g  w sreb rze  
A ustryacka ren ta  złota . . .
4 *  austryacka reu ta  (m arcow a)
4 *  w ęgierska ren ta  złota . .
4  *  w ęgierska ren ta  k o ro n .. . 
AJtcye banku  ausao-w ęgiersk iego  
A k cje  kredytow e 
L o n d y - . . . .  . . ,
Banknoty banku nieanec. za i  (fi
20 m a r e k ................................................. .....
i  J-to franków k. ta  sztukę .
B anknoty  w ł o s k i e ........................
Dukaty austryackre . .

W ładali 11 lipca. Ri b l *  134 2 5

m.

3-20 -  2 f

Kanw w ił.
n*>

złr. et.

98 10
98 10

121 85
97 90

121 95
95 05

1000 —
350 50
125 25

61 40
12 27

9 96
44 50

5 92
'D u- u lfl>
-  ży c - na

jesień 5 5 9 — 0 '0 0 . Pszen ica na jesień  7 10 —O 0 0 . 
Owies na je sień  6 .2 3 — 0 00.

Wiedeń, 11 lipca. 4 *  oblig. poż. kraj. z 1891: 
96-75; 4 *  oblig. poż. krai. z 1 8 9 3 : 96 7 5 ,  4 *  
galic. fund. propin. 96 7 5 ; 4 1/,  *  l i s t  banku kraj. 
1 0 0 '2 0 ; 5 *  -owe list. banku krajow ego 102 '25  ; 
4 *  list. kred . ziem sk. 56 let. 96-75; 4 *  list. K ról.
p o i .  A kcye K arola Ludw ika 215 5 0 ; A k-
cye kol. lw ow sko-czern. 276 7 5 ; Losy z 1854 na 
250 złr. — 1 4 8 .2 5 ; losy z 1860 na 500  zfe —  
146 7 5 ; losy z roku 7 SoC na r0 0  złr 157-50 ; 
losy z 1864 za 1U0 złr. — 197*25 ; akcye ban ­
ku kred. d la  hand lu  i p rzdm ysłu  3 5 0 1 2 ;  akcye 
galic. banku  tup. na 200  złr 398-— ; i  Ander- 
banl’- na 200 złr. — 2 4 7 '5 0 ; akcye austre-w ęg. 
banku na 600 złr. 1 .004 —

Berlin, 11 lipca Godzina 2 m inu t 45 po poł. 
A ustryackie kredyty  210 25  m rlc  W ęgierskie k re­
dyty — *—  m rk. A ustryacka złota re n ta  99-20 
m rk. A ustryacka sreb rna  ren ta 93 90  m rk. W ę­
g ierska złota ren ta  98 80 m rk. W ęgierska ren ta  
koronow a 9 1 5 0  m rk. A ustryackie banknoty  162 90 
m rlt A kcye kolei Iwowsko-czerniowieckiej — * —  
m rk, R abie 2 1 9 —  m rk. 5 *  listy zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — •—  m rk. 4 *  listy  likw. 
K rólestw a Polskiego 65 60 mrk.

RubryKa „Na dei iłaar ‘ ala pochodzi od Raćak- 
eyl, która też iadaaj odpowladzialaaóct za ■> 
■la przyjmują.

N A D iS J W N L

Ciągnienie w iedeńskich losów o 5  g ł ó w n y c h  
w y g r a y c h  do 1 0 .0 0 0  koron odbedzie się już 
d z i s i a j .

w

Dr. Karol M m M
m ieszka obecnie 

przy ulicy Pijarskiej, Nr. 5, dom Wgu Krzyża­
nowskiego, budowniczogo. Weiścte od piantacyj.

(1742 1 2)

W słynnej P anoram ie w Rynku na linii A-B, 
L. 45 obecnie p o  r a z  p i e r w s z y  w K rako­
wie I I-g a  część Ziemi świętej, —  W stęp  20 ct., 
uczniowie 10 ct.

Dr. JAN REGIEC
ordynuje jak dawniej

w R y m a n o w i e .

1700 4 4

WILHELM FEH2
przeniósł swoje mapazyny na Rynek 31, 

róg ul. Szewskiej, n i 8 40

v a g n

Kapitał małoletnio, t  samie 5842 złr.
do wypożyczenia

na hipotekę za umiarkowanem oprocentowaniem.
W iadom ość w kancelaryi d r a  | | a s < a w a  B o -  

r o ń s k l e g o  ul. św . Ja n a  L. 13.

Odpowiedzialny Redaktor: 
J ó z e f  Ł o k i e t e k .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

3,765.702 analfabetów*
Broszurę pod powyższym  ty tu łem , w ydaną na- 

k łauem  Tow . „Szkoły ludow ej" m ożna nabyw ać 
w A d m in is trac ji „N ow ej R elorm y" i we w szyst­
kich księgarniach. E gzem plarz  1C ct. Z p rze sy ł­
ką pocztow a 15 ct.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty źagram- 
czne i monety, kupuje 
i S p r z e d a je  pod naiko- 
rzv«tnieiszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. upr7yw.

Galic. Banku Hipotecznego
Dom bankowy i kantor wymiany jAKOBA H0CHSTIMA

B y » . k  * , 4 w a y ’ Ł I “ U  * - “ •

j .  K r a k o w ie , R yn ek
W ów ny L  30. J2Iecenia 
z prcwincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą* bez 
doliczenia p r o w i z j i

kupuje i sprzedaje pod n ajk orzystn iejszym i w arunkam i krajowe 1 zagraniczne -
listy zastawne, lesyT ponęty, wymienia wszelkie knpony. wylosowane papiery. -  Zlecenia z Y8'

ns^ut^etn a odwruiią poczty bez liczenia prowizji Jrowr cy.



4 Nr.  155. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 12 Lipca 1894.

F. JL  Sarga Syn i Sp, pierwsza i najstarsza w Austro-Węgrzech fabryka świec stearynowych. Zatożona przez A d . de M il ly  1837.
Zapiw ateró w  w ynalaicnic - y  Wynalezienie w -  Trzydzieści

$
C-1  k. nadwornego dostawcy

wyrobu I  mydła 
g l i c e r y n y  I  gliceryn, i. t p.

w

Austro -Węgrzech
przez

F. A. SARG A
1858.

pierwszych

medal i

1261 5 G

Kantor: Wien, IV., Schwindg. 7.

d y p lo m ó w
1887. do r. 1894.

M illy ’ego świece stołowe, kościelne, barok, renesans, stożkowate i dęte; M illy ’ego światła nocne i woskowe świeczki na drzewko,
W szędz ie  do  n a b y c ia . 99**  Ż ą d a ć  w y ra ź n ie  S a rg ’a  św ie c  m illow ych . " & Ę  W szędz ie  do n a b y c ia .

Blnro pośredniczące
przy ul. Basztowej, L. 19,

poleca do nabycif Meble na  różne ceny i for­
tepiany. Dzieła lekarskie. Mapę Schrambla całe­
go św ia ta , kart 100, z r. 1797. L u s tra , pająki 
szklanne i brązowe, lampy gazowe i naftowe. 
Obrazy olejne i szkice ś. p. P io tra  Michałow­
skiego w liczbie 11 Lezikon Mayera w 16 to­
mach , n iem ieck i, dzieło kompletne , w oprawie 
eleganckiej, Dzieła kościelne Skargi i Białobrze- 
skiego. H istorya Długosza w 2 tomach. Dywany, 
draperye, zegary itp. 1740 1

Ktoby m ia ł do pozbycia meble lub inne jakie 
rzeczy, upraszam y o łaskawe zgłaszanie.

Mam do umieszczenia

sumę 2940 złr.
Dr. Józef M lroszew skl.

Kraków, ulica Siemieradzkiego, 5.
1738 1 3

M o r e l e
z właknycL ogrodów, wysyłam w koszykach 5-cio 
kilowyoh po z ł r .  1 . 8 0 .  wyborowe po 2  z ł r .  
2 0  c n t .  franko do każdej stacyi pocztowej. — 
Przesyłając gotówkę przekazem upraszam podać 
ozy m a być owoc Jo  jed z en ia , czy też mniej 

dojrzały do kompotów. 1741 1 5

J u l i u s z  Grosse Syn 
S . A. UJhely (W ęgry).

Potrzbbny jest 1743 1 2

p r a k t y k a n t
ao Z a k ł a d a  l o l o K r a i i e z n r g i ,  W .  N a -  

w o j e w s k i e g o ,  n l i c a  L u b i c z .

U c z e ń
do prasy litograficznej potrzebny jest
zaraz. Wiadomość u A . W a l d i n a n i i a ,  K ra­

ków, u lica Grodzka, L. 27. 1744 1 3

L. 35.875.

Ogłoszenie.
1747 1

Dodatkowo do ogłoszenia z 15 
ozerwca 1894 r., L, 28.457/1894. 
którem rozpisane zostały oferty na 
wydzierżawienie prawa poboru sa­
moistnych krajowych opłat kon- 
sumcyjnych w Galicyt począwszy 
od t stycznia 1895 r, Wydział 
krajowy oznajmia, że w cenie wy­
wołania ofert na powiat Jarosław­
ski z powodu pominięcia w temże 
ogłoszeniu nowego okręgu sadu po­
wiatowego w  P i* u e lm ik u  za­
szła zmiana, przeto niniejszem pro­
stuje cenę. wywołania w powiecie 
Jarosławskim jak następuje:
Okręg sądowy z ceną w kw. 
w Pruchniku . . . 1 979 złr.
w Jarosławiu . . 13 718 „
w Radymnie . . • 5.702 „

w Sieniawie ■ 2.748 „

r  v

Podwójny piec ( p a t e n t  

R i v n a c ) ,  ogrzew any g a ­

zami dymu, z oszczędno­

ścią 75°/0 paliwa.

MIKULEJSKY &  R1VNAC
dawniej K. RIYNAĆ & Comp. w PRADZE.

Piece szamotowe i kuchnie oszczędne,
i> 7

PIECE z regulatorami do napełniania
z przyrządam i wenty iacyj tiemi lub bez nich.

Podwójne piece
(patent Riynac) ogrzewają, z oszczędnością 75°(0, Słynny system.

C entralne ogrzew an ie
ogrzewanie dymem z bezpośredmem przyłożeniem.

Własny system i wyrób. 1739 1

Patoryka  w C z a rn y m  Kościelcu.

too ioooooooooooo t
yv -wiol Łim wyborze

I najrozm aitsze zaczęte robótk i ręczne na kanw ie , snknie.
| pluszu attasie, jakoteż  w sze lk ie  prrybory, j a k  jedw ab ie , 
j f ilo ze le , filoflosy, k o rd o n k i, w łóczk i, b aw e łn y , jakoteż  
, w ie lk i w ybór najrozm aitszych przyborów  do robót Kococo , 

i Sm yrneńskich polecają

F ^ o r e ń s k i  &  Z i m l e r
U L r a k ó w , R y n e k  J f c . ,  u .  o .  n;ir» 5 61

lOOOOOOOOOOGOOOOOOOOI
Na sezon kąpielowy.

Wątrobę siarczanu.
S O I i n o r s k i | .
Knlc żelazne.
Aparatu higieniczne rtt naciera­

nia ciała.
Rękawiczki do nncierania.
Czepki do kąpieli.
W ielki wybór gąbek.
Mydło piankowe pływające. 
Artykuły toaletowe.
Szczotki do włosów.
Grzebienie do włosów.
Plaster na nagniotki.
Pilnłezki do nagniotków

HEIM i
1G91 2 epolficaja

FRIEDRICH
Kraków, ulica Floryańska, L. 45.

Z a m ó w ien ia  w y sy ła m y  odw ro tn ie ,

I T i  0 1 X 1
I  I  w wszelkiego rodzaju do celów 
\ gospodarstw, budowli w
I  I  N f t w n ś r -  P o d ł u g  pa■  ■  I l U W U d b .  Barff niei

I  I  Sw Pumpy nieo
■  ^  771 17  26 za b ez p iec z o m
1| Katalogi IAf P
^  darmo 1 opłatnłe. fw • " ł l

wszelkiego rodzaju do celów domowych, publicznych, 
gospodarstw, budowli wodnych i przemysłu.

N n U / n ć Ó  ■ P o d łu g patent, sposobu Bower- 
I l U W U o u .  Barff nieulegającego oksydacyi

Pompy uieoksydujące 51 
771 17 26 z a b e z p ie c z o n e  od  rd zy .

W. GARVENS, Wien

Meble i deboracye
eleganckie, trw ałe , tanie.

Sto larz  Frank  Tapicer
rok założenia 1835,

Wien, I., Krugerstrasse,
St. Póltnerkof. 1291 19 75 

Słynne album mebli z cennikiem  wysył* za 
złożeniem 1 złr. 50 et.

najnowszej, ulepszonej konstrukcyi.

Wagi dziesiętne, setne i pomostowe
z drziWH i żelaza do celów handlowych, kom uni­
kacyjnych , fabrycznych , gospodarskich i innych 
rękodzielniczych. Wagi do oznaczenia ciężaru osób, I 

wagi do domowego użytku, wagi bydlęce. 
Towarzystwo komandytowe dla wy­

robu pomp i maszyn.
) I Walfischgasse 14. 
j I. Schwarzenbei gstrasse

Katalogi 
darmo i opłat nie.

Razem na cały powiat 24.147 złr.
Z  W ydzia łu  krajowego  

królestwa Galicyi i Lodomeryi z 
Wolkiem Ks. Krakowskiem.

We Lwowie, 6 lipca 1894.

Kamienica
rentułąea, w  N ow ym  Sączu, jest  

do sprzedania.
Bliższa w iadom ość p o d  adr. J .  Z .  

pos te  restan te  N e w y  S ą c z .  1749 1 3

M a l i n o w y  s o k
kilo po 8  złr. 80 c l .  wrsz z naczyniem 
idaje Żym lrski ,  aptekarz, w L u ­

baczowie. 1748 1 3

023 18

Samodziel. 
urządzeń do 

* sprowadzania

Ptj W O D Y
• ze źródeł na ni- 
! z inachsię  znaj­

dujących. podej­
muje się 

KUN’  , fabrykant,
| H r a n i o s  (M. W e i s a k ir c h . ) .

Pruspekta darmo.

AHTOHI SCHULZ
w  K ra k o w ie , u f . S z e w s k a , L. 1 8 ,

poleca swe dobre i naturalne

oedenburgskiewina
białe po 60, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka 
czerwone j o 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka 

mm- w  b e c z k a c h  z n a c z n i e  t a n i e j ,  - p o
1633 8 10

2  złote 
i 13 srebrnych medali.

9 dyplomów
odznaczenia i uznania

K w i z i l y
K o r n e u b u r g s k i p r o s z e k  do p a s z y

dla koni, bydła rogatego i owiec.
C e n a :  c a le  p u d e łk o  7 0  c e n tć w , ‘L  p u d e łk a  3 5  c e n tć w .

Od 40 lat w bardzo wielu stajniach używany, gdy zwierzęta nie chcą żreć, żlc 
traw ią, jak  również, by sit; poprawiła u krów tak jakość jak  i ilość

mleka. 301 9 20
Sktad główny 

F r a n c i s z e k  J a n  K w iz d a  
C. i k. austr. w§g. i król, rum uński 

dostawca nadworny

apteka obwodowa w Korneuburg przy Wiedniu.

Uważać należy na  znak 
ochronny i żądać wy­
raźnie K w i z d y  Kor- 
neuburgskiego proszku 

do paszy.

Prawdziwego 
dostać można w każdej 

aptewj i drngueryi 
Austro-Wugiur.

w uświęci
poszukuje bezdzietnego m ałżeń ­
stwa. Żona zajmowałaby się kuchnią, 
mąż zaś usługą ’v lokalu czytelni. — 
Prócz dochodu z restauracyi i innych 
pobocznych . Towarzystwo gotowe do 
płacać po 150 do 200  z łr . rocznie. 
W ymaga się odpowiedniej kaucy:. — 
Posadę tę objąć może także osoba 
inteligentna, znająca się na kuchni, 
np. podupad ła  w dow a, bez familii. 
W takim razie sam a musiałaby się po 

starać o usługę męską. 1724 2 3 
Bliższe warunki u Zarządu.

W Rabce 1710 3 3 
blisko zakładu, są 2 pokoje, 
elegancko umeblowane, z pościelą 

lub bez, do wynajęcia.
Wiadomość w Adm. „N. Reformy".

WINO
własnej uprawy z r. 1892, w ysy łam : 1 
hektolitr białego 22 złr., czerwonego 24 
złr. ze stacyi kol. Gonobitz Próbki 2-litrowe 
oplam ię po otrzym aniu 96 ot. 1536 13 60 
B en edyk t H e r t l ,  właściciel dóbr , 
Zamek tłolifsch pod Ciouobktz,  Slyrya.

u m u

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poler.a

Nowo otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki 
„fil. Ditmar“

K rak ó w , R y n e k  głów ny, L . 12.
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozycyi. . 338 116 300 
O e n y  b a r - ć l s o  t a - n l e .

€ourri£re cV Co.
Maison fondće en 1850

L. Proux & Kondratowicz successeurs
C o g n a c  (France).

Na wystawm lwowskiej własny pawilon „ I t l l -  
l e l k a ‘‘. Dla przekonania P. T. Publiczności 
o dobroci tej m arki , sprzedaje na kieliszki po 
10, 20, 30 ct., oraz na imtelki i buteleczki i przyj­
muje wszelkie zamówienia w pawilonie „Butelka'1 
na wystawie generalny zastępea 170 i 2 50

Aiigust Charzew sk i, Lwów.

MAGAZYN
Aleksandry tuszczyńskiej

(uczennica Szałkiewiezowej ze Lwowa) 
K raków , u l. G ro d z k a , 2 , I p ię tro ,

 ̂poleca 1115 20 0

eleganckie i tanie kapelusze 
damskie i dziecinne.

Zam ówienia  zamiejscowe załatwia o d ­
w ro tną  pocztą.

Apteka w Bochni
przyjmie 1708 3 3

p r a k t y k a n t a .
Gospodyni

wdowy, w starszym wieku , pot zęba do prowa­
dzenia gcspodttrstwa domowego w do­

mu wdowea-urzędmka.
Z głoszen ia : Wdowiec poste restante Ja- 

nów pod Lwowem. 1725 2 2

K o n k u r s .
Dyrekcya c. k. Szkoły zawodo­

wej przemysłu drzewnego w Zako­
panem ogładza niniejszem konkurs 
celem obsadzenia posady kompak­
towej werkmistrza dla sto­
larstwa meblowego, z roczną 
rem uneralyą w  kwocie fiOO złi\ 

Ubiegający się winni wnieść po- 
dfinia należycie udokumentowane, 
z dowodami uzdolnienia, najpó­
źniej do korti-a lipca fe. r. 
na ręce D y re k c ji  rv.ko.Tv. 16g2 >> :i 

W  Zakopanem, 2 lipca 1894 .

D yrekcya  szko ły .

Dom murowany
piętrow y, w  D ębn ikach  (za* Wisłą, 
obok real. Madagaskar) L 111, z dużym 
ogródkiem, z powodu wyjazdu w łaści­

ciela, do sprzedania.
W iadomość tamże J721 2 4

F a e t o n
w dobrym  s t a n i e , do sprzedania.

Bliższa w iad o m o ść : nlica Szlak, 
L . 33, K l i  ków . 1713 3 3

O b i a d y
p o  9 z łr. i 13 złr. miesięcznie.

p o le c a  d o ś w ia d c z o n y  k u c h m is t r z

h a n d l u  E d m u n d a  K l i n i k a
1701 róg linia A-B i św. Jana, 2. 4 10

Gdy mi potrzeba Insorować
w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam  to zawsze 

najtaniej przez 3081 73 7.5

Centralne Biuro Ogłouzeń
Lirów, nl. Kopernika, 11.

Do wynajęcia zaraz:
3, 4, 5—10 pokoi z ku­
chniami, przy plantacyach. oraz 
sklepy, w domu li. 71, u!i- 

ca Grodzka. 1493 10 o

A k a d e m ik
poszukuje korc|>clycyi lub guwernerki.

Wiadomość pod lit J ł .  S .  w Aiiininistracyi 
„N. Reformy11. 1737 2 3

Kamienica rentująco, na podgó­
rzu, jest lo sprze­

dania lub na zamianę * k tinienicą 
w Krakowie z dopłatą. 1685 4 6

Bliższej wiadomości udziela firma p Cha­
berskiego, ul. św Anny, L. 4.

Losy w iedeńskie po 1 koronie.
Dziś wieczór o godzinie 9 ciągnienie!

5 6łówn''ch wypanych po 10.000 koron.
Losy polecają w K rakow ie: Zygmunt Molkner, M. D. Trinkenreicb.

C. k. austryackie koleje państwowe.
l a j k r o t s z e  p o ł ą c z e n i a

między Krakowem a miejscami kąpielowemi: Zakopanem (Chabówką), Rabką, 
Szczawnicą (Starym Sączem), Żegiestowem (Żegiesiowem-Zdrojem), Krynica (Mu- 
szyną-Krymcą), Iwoniczem, Rymanowem, Truskawcem (Drohobyczem-Truskawcem).

J l \  I H M T O l f I C K
poleca :

Kafryna do farbowania włosów na piękny i trwały kolor czarny. Flakon 1 złr. i 2 złr. 
K oda Ateńska używa się do skrupiania włosów. Zapobiega tworzeniu sio łupieży, 

włosom nadaje przyjemny fiołkowy zapach, piękny połysk i świeżość, (,’cna 80 ct. 
Brylanfyna, olejek wyskokowy, przyjemnie pachnący, odświeża, nadaje miękkość i p i ę - 1 

kny połysk włosom i brodzie. Cena 50 et.
Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych: ulica Kopernika, L. 3 i ulica H a­

licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz. 
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 136 20 0 '

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwa
H E R B A T E  R O S Y J S K A

poleca handel 2135 86 *5

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a o h

1 łunt „fam ilijnej11 bardzo d o b r e j ....................................... złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau11 w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
1 funt „Im perial11 cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3 50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20
Cognac francuski kuracyjny Vi flaszka *** złr. 3.20
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Odjazd

"co o godzinie

P r z y j a z d

do stacyi

rano825 
844 . „
705 wieczór

*
' 0

W

(3
u

n

825 r a n o  
844  „
70o wieczór

I 707 rano 
I; 1038 przedpoł. 

1055 w nocy

707 rano 
1038 przedpoł 
1055 w  n0 C y

707 rarto 
1038 przedpoł. 

w nocy

707 rano 
1028 przedpoł. 

!l 10jj5 w nocy 
707 r a n 0  

1038 przedpoł. 
nocy

Utrzymuję na składzie wielki wybór

L O T O  W Y .  t l i  r O M K I K Ó W
z  p i a s k o w c a , ,  m a r m u r u  1  g r a n i t u ,

P ł y t  m a r m u r o w y c h
dla mebli i kas handlowych, jakoteż 1394 8 2u

F I G U R  G IPSO  W YCH
do salonów i kościołów i sprzedaję  takowe po cenach .iader umiarkowanych.

A d o l f  H o c ł i s t i m
m ajster kam ien iarsk i w Krakow ie, ul. F lo ryań ska, L. 38.

920 w

707 rano 
1038 przedpoł. 
10-55 w nocy 

707 rano 
1Q3& przedpoł, 

920 w nocy

9 2 0  ,
105o
1055 „

Chabów ka
(Zakopane)

Rabka
(Szczaw nica) 
S t a r y  S ą c z

o godzinie 00 o  CC O)

Zegiestów-Zdrój

Muszyna-Krynica

I w o n i c z

Rymanów

Drołtobycz-
T r u s k a w i e c

1229 popołud.
132 „

11^4 w nocy

1238 popoł.
I 41 ,

1204 w nocy

1214 popołud. 
502 „
609 rano

116 popoł. 
604 wieczór 
71 i rano

l 34 popołud.
623 wieczór 
730 rano

212 popołud. 
943 w nocy 
726 rano 
212 Dopołud. 
943 w nocy 
726 rano

7 
11
8 
7

11
10

225 popoł. 
958 w nocy 
738 rano 
225 popoł. 
958 w nocy 
738 rano

I

f927 przedpoł.
122 popołud. 

11 TO przedpoł

7 
11
8 
7

11
10

12
14
12

przez (via)

P o d f l - P i a u ó w - S u c h Ł  
„ B o n a rk a  „

P ła s z ó w
B o n a rk a

T arn ów

T a in ń  w - St rń ż e

Rzeszo w -J as  to

T a r n ó w - S t r ó z e

Rzeszo w -J  asto

L w u w - S l r y j  

P r a e m y ś l - C h y r ó w

Cena bilety jazdy
1. 1 u .  | i i i .
k i a

zł |ct.|zł.|ct.

88 
6 5

11 86 
9 18 

1 1 8 6
9 18 
7 65

04
75
24

2155 
2 24

2,5o 
2 24

zł ct.

M i
10

rt

92
10

91
12
91

12
10

1 28 
12

00

97
55

n
96
06 

3 i 9G

96
06

3 9 6

38
59
08

Uwaga

X)tylko od ?5 cz«r* 
weft d o  15 w r z e i .

X )

) ty lk o  od *>fi w zer- 
woil d«» lfi w rześ .

X)
X I

t y lk o  od 2:i c  ur w c a
do Id września.

t y l k o  od 1 c z e r w c a  
d>' [iii w rześniu .

ty lk o  od 2,5 czerw
do 1* wrześma 

ty  1 k t od 1 czerw ca do!
30  w r z e ś n ia .

t y l k o  ud 2 5  c z e r w c a  
do 15 września

ty lk o  od 1 czerw ca 
do 30 w rześn ia .

ty lk o  od lc z e r w c a d o .
30 września.

• )

ty lk o  od 1 czerw ca 
do 30 w rześni*-

X ) Wozy wprost przechodzące. • )  Wozy wprost przechodzące I i II klasy, f)  W sobotę o l U 7 przedpołudniem .

Kraków, w maju 1894 q ^ Dyrekcya rucłiu.
Z drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fiałkowskich w  Bielsku. Odpowiedzialny rządoa druka-n A. Szyjewski.


